
K r .  1 » S . Łwd&r. Piątek, 26 kwietnia 1901. Bok V I.

PliKHDMERATA WYKOSI:
w e  L w o w ie :

m iesięcznie  5J korony, za dwarazo- 
wą dost. do domu dopiuoa się 60  ii,

na  p ro w in c ji:
rocznie 26 k. 40 li. z 2 kioina wys. 32 k. —k. 
kwarfal. 6 „ GO w r B 8 J —,
inleslęcz. 2 „ 20 „ w 2 „ 70„
i
W Niemoiech: m iesięcznie  . $  kor.
W Innych krajach . 6

Każda zmiana adresu 10 ku

OGŁOSZENIA:
Za 1 wiersz petitowy albo jego miej­
sce 550 h., nadesłane wiersz gar­
mondem 80 h., raale ogłoszenia za 

wyraz O li., najmniej 60  h-
uijSw  korssiJoMencya po 10 b. od słowa.

t .
h.

wychodzi S razy dziennie

N u m er  p o je d y n c z y :
We Lwowie . . .  6
tta pro wineyi a . 8

Adres: „Słowo Polskie” 
Lwów, ul. Cłiorąźczyzny 1. 17.

ID LDIO K i 541.

Listy z Wiednia.
Wiedeń, 24 kwietnia.

(-B.) Sytuacya w sprawie dróg wodnych w Ga- 
iicyi, którą w ostatnich dniach oceniano zupełnie pe­
symistycznie, wczoraj nieco się poprawiła. Takie 
przynajmniej wrażenie wynieśli członkowie komisyi 
parlamentarnej Koła polskiego z wczorajszej konfe- 
rencyi z rządem. Kto jednak wie, jak mała u nas 
przestrzeń dzieli zazwyczaj zupełną niewiarę od ła­
twego przyjmowania czułych słówek i pięknych przy­
rzeczeń za dobrą mouetę — ten z optymizmem 
pwym poczeka do chwili, kiedy na pulpitach posłów 
pojawi się rządowy projekt kanałowy, z którym p. 
Koerber pojechał do Budapesztu, żeby go przedło­
żyć cesarzowi. W  każdym razie usunięta jest wąt­
pliwość, czy projekt obejmie całość kanału, mające­
go przecinać Galicyę od zachodniej granicy aż do 
punktu spławności Dniestru. Istniała bowiem taka 
wątpliwość, obudzona artykułem N. Fr. Presse, któ­
ry rzekomo autentyczne zawierał wiadomości, a koń­
czył kanały na Wiśle — podsycana prywatnemi do­
niesieniami. W projekcie rządowym będzie niewąt­
pliwie wypowiedziane, iż kanał ma od Odry przejść 
do dorzecza Wisły, a stąd zdążyć do Dniestru, do 
punktu, u którego rzeka ta  będzie spławną. To jest 
pozytywnie zapewnione. Czy również zapewniona jest 
równoczesność rozpoczęcia budowy kanałów galicyj­
skich i zachodnich i równoczesnej dalszej ich budo­
wy? Członkowie komisyi parlamentarnej powiadają, 
że tak — my wolimy zaczekać, aż się projekt rzą­
dowy pojawi.

Gorzej stoi sprawa z kanałem do Brodów. 
Przed dwoma laty jeszcze kanał ten uważany był 
jako główny. Rządowy ogólny zarys projektu dróg 
godnych, przesłany Wydziałowi krajowemu, mówił 
o kanale Odra-Brody, od którego miał iść boczny 
kanał z Sądowej Wiszni do punktu spławności 
Dniestru. Wyobrażano to sobie jako wielką wodną 

-.drogę, która łącząc się z siecią dróg wodnych ro­
syjskich, połączy daleki wschód z zachodniemi dro­
gami wodnemi aż do Renu i tworzyć będzie w ten 
sposób wielką arteryę handlu transitowego. Dlaczego 
odstąpiono — przynajmniej n a  r a z i e  —- o d  tego 
projektu? Stało się to głównie pod silnym naciskiem 
a g r a r z y s t ó w  czeskich i niemieckich, którzy się 
obawiają, że przez to ułatwiłoby się konkurencyę 
rosyjskich płodów rolniczych z środkowo-europej- 
skimi. Sądzimy, że niektórzy polscy posłowie za- 
prędko pogodzili się z myślą, iż kanał brodzki na­
leży uważać jako „muzykę przyszłości* i obecnie 
go zaniechać. I  dlatego dobrze się stało, że na 
ostatniem posiedzeniu Koła poseł Byk uczynił wnio­
sek, ażeby w Izbie sprawę tę osobnym wnioskiem

poruszyć — co mimo opozyeyi niektórych „kie­
rowników" zostało uchwalone. Jaki będzie los tego 
wniosku? Według wszelkiego prawdopodobieństwa 
zostanie on na razie jako punkt wyjścia do dalszej 
w tym kierunku akcyi. Jeżeli bowiem agrarzyści nie­
mieccy i czescy, poparci przez zgodny ' z nimi w tej 
sprawie rząd, teraz się projektowi temu sprzeciwią, 
o przeprowadzeniu go w Izbie przy uchwaleniu 
pierwszej, głównej sieci, nie może być mowy.

W każdym razie dla kanału tego akcya, roz­
poczęta w celu wciągnięcia L w o w a  w sieć dróg 
wodnych, będzie bardzo użyteczna. Jeżeli bowiem 
Lwów będzie miał kanałowe połączenie, będzie tem 
samem już gotowa część tego kanału, któryby drogę 
wodną San-Dnięstr połączył z Brodami. To ostatnie 
połączenie będzie już tylko wykończeniem rozpoczę­
tej sieci. Sprawa Lwowa zaś tak stoi, że obecnem 
przedłożeniem nie będzie ona przesądzona ani w do­
datnim, ani w ujemnym kierunku. Od dalszego na­
cisku ze strony gminy, Kola polskieg<tf i ministra, 
rodaka zależy, żeby ją  załatwiono poj^yślnie przy 
ustaleniu trasy przez rząd. Czy bowiem połączenie 
Lwowa ma nastąpić w sposób najbardziej dla gminy 
pożądany, żeby kauał San-Dniestr poprowadzić pod 
Lwów, czy żeby do Lwowa zbudować odnogę, jako 
ślepy kanał, w każdym razie w projekt obecnej usta­
wy rząd tego wziąć nie chce. W pierwszym wy­
padku dlatego, że cały projekt nie zawiera ani je ­
dnego szczegółu trasy, tylko oznaczenie ogólne, jakie 
rzeki mają być kanałami połączone. Szczegóły trasy 
pozostawia ustawa rządowi. W drugim wypadku, 
gdyby szło o ślepy kanał, rząd znowu tem się za­
słania, że w całej ustawie nie ma mowy o żadnej 
takiej odnodze. A domagają się tego samego, co 
Lwów, także Berno, Opawa i jnne miasta. Z tego 
jednak bynajmniej me wynika, ażeby przy ustano­
wieniu trasy, które nie obejdzie się bez udziału kra­
jowych czynników, nie dało się przeprowadzić trasy 
na Lwów. Bawiący tu obecuie delegat gminy prof. 
Dzieślewski przedstawił projekt, opracowany przez 
prof. Richtera, na tak pozytywnych podstawach, że 
usuwa on wszelkie, dotychczas podnoszone trudno­
ści. Interes zaś stolicy kraju 7-milionowego powinien 
silnie zaważyć. Reprezentanci Koła polskiego przy­
rzekli użyć całego nacisku, ażeby wciągnięcie Lwo­
wa w tę drogę wodną zapewnić.

Tyle na dziś w sprawie kanałowej. Nie stoi 
ona świetnie — możnaby pragnąć szerszego rozwi­
nięcia całego projektu w każdym razie jest już 
dziś zapewnione to, co jeszcze z początkn obecnej 
sesyi wydawało się niesłychanie wątpliwem.

Poważne niebezpieczeństwo grozi tegorocznej 
s e s y i  s e j m o w e j .  Zwracam na nie uwagę, ażeby 
nie zaniedbano starań o usunięcie tego niebezpie­
czeństwa. Oto zaczynają już teraz przebąkiwać

0 tem, że z powodu wielkiej ilości spraw, które Rada 
państwa w tej wiosennej sesyi ma załatwić — może 
zajść potrzeba, ażeby Śejmy „zrzekły się* odbycia 
sesyi w czasie, który był dla niej wyznaczony — 
t. j. w czerwcu. Załatwione być muszą: sprawą 
wódczanego podatku na rzecz krajów; prowizoryum 
budżetowe, bo sam budżet oczywiście w 5 tygodniach 
nie może być uchwalony, zwłaszcza, że dotychczas 
nie przeszedł on ciężkiego stadyum pierwszego czy­
ta n ia ; projekt inwestycyj kolejowych; wreszcie pro­
jekt kanałowy. Do tego przybywa jeszcze dość długi 
szereg spraw mniejszej wagi, mniej, niż tamte, wy­
magających czasu — ale równie nagłych. Twierdzą 
tedy, że na to wszystko maj nie wystarczy, że może
1 czerwiec nie wystarczyć — że zatem Sejmy na: 
późniejszą porę należy odłożyć.

Pomijamy już zasadniczą stronę tej sprawy, iż 
takie spychanie Sejmów na ostatni zawsze plan jest 
dla krajów bardzo szkodliwe, ze stanowiska autono­
micznego niedopuszczalne — przybywa do tego w tym 
roku jeden jeszcze motyw. Oto w tym roku kończy 
się sześciolecie sejmowe. W  jesieni nowe wybory 
muszą być przygotowane i dokonane. Można się więc 
obawiać, że sesya sejmowa, zepchnięta z miesiąca 
czerwca, spotka się potem z nowemi trudnościami. 
W lecie i w czasie zbiorów nigdy nasi panowie sej­
mować nie chcą — w czasie rozpoczętej akcyi wy­
borczej tem mniej. Przeciw sesyi w lecie lub w jesieni 
będą z pewnością te argumenty użyte— a gdy wyjdą 
one od „wpływowych®, łatwo stać się może, iż od­
byta w grudniu 1900 trzydniówka będzie ostatnią 
sesyą kończącego się sześciolecia. Tego dopuścić n ie , 
wolno — i dlatego zwracamy na to wcześnie uwagę.

Ze świata.
=  Z Pragi donoszą: Ponieważ prowizoryum 

budżetowe królestwa Czech upływa z końcem bie­
żącego miesiąca, uchwalił Wydział krajowy udać 
się do rządu z prośbą, aby zechciał wyjednać dwu­
miesięczne przedłużenie prowizoryum w drodze roz­
porządzenia cesarskiego.

=  Z Bonn donoszą: Podczas wczorajszego ko­
mersu studentów wygłosił cesarz Wilhelm mowę, któ­
rą zakończył okrzykiem na cześć uniwersytetu w Bonn, 
poczem zakomenderował osobiście „salamandrę*. Ce­
sarz był przedmiotem gorących owacyj, a przybył 
do Bonn z okazyi imatrykulacyi następcy tronu.

=  Z Bremerhayen donoszą, że na przyby­
łym tam z Argentyny okręcie Lloydu „Halle “ da­
remnie szukano za anarchistą Romagnolem, nato­
miast przytrzymano inne podejrzane indywiduum, 
pochodzenia włoskiego, które znajdowało się na po­
kładzie „Halle".
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— Panie Ziemęcki, im lepiej pana poznaję, 
tem większą dlań czuję sympatyę. Pan jest człowiek 
młody, gorącego serca. Pan jest oddany sprawie tak, 
jak może nikt inny. Tylko rozwagi więcej! Konie­
cznie rozwagi! Książę niejednokrotnie zapytywał 
|mnie o pana. Tu nie należy zniechęcać się pozo­
rami.

Słowa Jaczewskiego ujęły Wiesława.
— Jestem przekonany o prawdzie słów pana — 

ozwał się poważnie. — Lecz niech pana nie dziwi 
może pewna gorycz, od której powstrzymać się nie 
mogę. Tyle dobrych chęci widzieć rozbitych o for- 
malistykę dworską, patrzeć, że pomimo harmonii, 
obraz uczuć polskich nie znajdzie pełni swego odbi­
cia, bo sprzeciwiają się temu przyczyny, które może 
powinny by zejść na plan drugi. Panie 1 O cóż tu 
Idzie! O przekonanie monarchy, że wszystkie uczu­
cia, wszystkie serca zgodnem uderzają tętnem, że 
powierzają się jego wspaniałomyślności.

— Wybornie 1 Doskonale powiedziane 1 — przy­
znał Jaczewski. — Chcecie wyrazić swe wiernopod- 
dańcze uczucia? Prawda? Więc dlaczego ta  chęć 
podkreślania ciągłego swej narodowości.

— Bo... przecież jesteśmy Polakami!
— A! No tak! O tern wiedzą wszyscy, o tem 

pamięta monarcha! Nie potrzebujecie się panowie 
silić na przypomnienie. Z drugiej zaś strony, czyż 
pioże coś więcej ucieszyć najjaśniejszego pana, jak

widok, że pojęcie o przynależności państwowej Po­
laków Królestwa zapuściło głębokie korzenie. Nie 
ma złego bez dobrego.] Te ograniczenia, to, co wam 
się zdaje być skrępowaniem, obostrzeniem... wyjdzie 
tylko wam i całej ludności na dobre. Zasłoni was 
przed napaściami i insynuacyami tych, którym zmia­
na stosunków tutejszych może być nie na rękę.

Z ciężkiem sercem powrócił Wiesław od J a ­
czewskiego do obradującego w późną noc komitetu. 
Odpowiedź księcia, wypowiedziana'ustami urzędnika 
do szczególnych poruczeń — zmroziła wszystkich, 
ścięła krew w żyłach nawet największym opty­
mistom.

Mecenas Przyborski porwał się z miejsca.
— Składam mandat przewodniczącego! — za­

wołał w uniesieniu!
Waszewicz próbował perswadować.
— Nie — za nic! — bronił się mecenas. — 

Odmawiają nam wszystkiego, ubezwładniają nas, 
schodzimy do roli manekinów!... A przecież czeka 
nas odpowiedzialność przed społeczeństwem! Niech 
kto inny obejmie moje miejsce!.. Z chwilą, gdy sta­
jemy się biernem narzędziem, ja  muszę się zrzec 
zaszczytu prezydowania.

— Mecenasie, nie podobna! W tak stanowczej 
chwili 1 — perswadował profesor.

— Słusznie pan nazywa ją  stanowczą! Czas 
wielki zastanowić się głębiej! Zresztą na co ten 
komitet, na co obrady, na co ten cały aparat narad, 
protokołów, dyskusyj, wniosków... uchwał — kiedy 
nic samodzielnie postanowić nam nie wolno. O wiele 
byłoby wygodniej i właściwiej wprost otrzymać iu- 
strukcyę z biura generał-gubernatora...

— R acya! R acya! odezwały się pojedyn­
cze głosy.

Profesor, widząc, że zanosi się na zupełne

rozprzężenie, wysłał posłańca do margrabiego z pro­
śbą, aby przybył ratować sytuacyę.

Przyborski perorował dalej i już nietylko po­
tępiał stosunek komitetu do władz, ale jął w zapale 
dowodzić jego niedorzeczności.

— Bo czemże my jesteśmy? — mówił — Czy 
reprezentantami narodu? Nie zdaje mi się! Nikt 
nam mandatów nie dał, zorganizowaliśmy się sami, 
uzurpując sobie prawa przedstawicieli! Taka samo­
wola w pewnych wypadkach nie jest grzechem.., 
byleby nam wolno było działać, byle nie trapiono 
nas na każdym kroku! Deputacya, która powinnaby 
powitać panującego monarchę na granicy ziemi, staje 
się jakąś sekcyą, zajmującą się zbieraniem składek 
na d a r !... Zgodziliśmy się i na to lekceważenie... 
aż tu każą nam przemawiać po rosyjsku! Panowie, 
czy pośród was znajdzie się ktokolwiek, któryby się 
ważył na coś podobnego?

— Mecenasieh Na miłość Boską! — szeptał 
półgłosem profesor. — Zimnej krwi więcej! Cała 
sprawa może pójść na manowce. Przyborski ostygł 
nieco. Wśród zgromadzenia powstał gwar.

Rzęźewski, który nieznacznie zjawił się na se ­
syi/ przysunął się do Wiesława i zaczął po cichu 
ze zwykłą swą żartobliwą dobrodusznością:

— Nasz kochany mecenas coś bardzo przejęty! 
Gorąco, tu, widzę, gorąco!... Doskonale mówi... Zuch, 
zuch... tylko tak mówić, to nie bardzo zdrowo...

— Pana to dziwi! — odrzekł lodowato Wie­
sław.

— Mnie? Kochany panie Wiesławie! Dlaczego 
tak .ozięble?... Nie humorek znów!... Nie mam do was 
szczęścia... Dla mnie? Owszem. Lubię bardzo słu­
chać mecenasa... ale to za śmiało, za śmiało...

_ _ _  (C. d, m).
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; =  Po departamentach francuskich zasiadają
obecnie rady generalne, które wprawdzie nie mają 
niby prawa zajmować się kwestyami poiitycznemi, 
ale które właśnie może dla tego przedewszystkiem 
niemi się zajmują.

Między innemi np. rada departamentu ujść Ro­
danu żąda skasowania budżetu wyznań; zniesienia 
wszystkich zakonów, zarówno dozwolonych, jak nie­
dozwolonych ; sprzedania dóbr martwej ręki na 
rzecz państw a; zapewnienia renty dla starych robo­
tników; skasowania ćwiczeń.

Charakterystyczną jest rzeczą, iż wszędzie, — 
gdzie uchwały rad wypadły po myśli rządowej, pre­
fekci przyjmowali je z uśmiechem zadowolenia. 
W przeciwnym razie, zwykle jakiś członek większo­
ści rządowej występował z „kwestyą przedwstępną** 
(question prćalable) i wnosił przejście do porządku 
dziennego. Jeżeli zaś mimo tego opozycja przypad­
kiem przemogła, to prefekt nie wahał się uznać 
uchwały za nielegalne, założyć protest i salę posie­
dzeń opuścić.

Najbardziej zwrócił na siebie uwagę wypadek 
w departamencie Maasy, choć przebieg jego nie 
wiele się różnił od innych. Tylko tam b. minister 
Poincare, znakomity jurysta, oświadczył, że rady ge­
neralne mają prawo wypowiedzieć swoje zdanie o 
kwestyach, dotyczących nie tyle właściwej polityki, 
jak raczej wolności sumienia i finansowego położe­
nia kraju, chociażby to zdanie niemiłe było rządowi; 
głównymi zaś punktami spornymi w ustawie o zgro­
madzeniach są kwestye nauczania i zabrania mienia 
klasztornego.

Oświadczenie to  takie wrażenie wywarło, że 
nawet członek rady, który „ąuestion prealableu po­
stawił, cofnął swój wniosek, a prefekt nadaremnie 
się przy nielegalności uchwały upierał.

=  Echo de Paris dowiaduje się, że pod­
czas pobytu ministra Delcassego w Petersburgu po­
ruszoną zostanie także kwestya nowej pożyczki ro­
syjskiej.

Na cześć Delcassego odbył się wczoraj wie­
czorem u kr. Lamsdorffa obiad galowy, na który 
przybyli wszyscy ministrowie i dygnitarze dworscy. 
Przed południem Delcasse odwiedzał ministrów ro­
syjskich. Wczoraj był także w carskiem Siole.

=  Z Genui donoszą: Ponieważ minister Za- 
nardelli przyjął urząd sędziego polubownego, uchwa­
liło zgromadzenie robotników okrętowych, że bezro­
bocie należy uważać za ukończone.

=  W Paryżu zapewniają, że ks. Ferdynand 
bułgarski skorzystał ze swego pobytu na Rivierze, 
aby odbyć konferencję z ministrem Delcassó i prez. 
Loubetem w czasie ostatnich uroczystości.

=  Biuro Reutera donosi z Pretoryi, że żona 
Bothy oświadcza, iż najwyższy czas, aby mąż jej 
zaprzestał dalszej walki, jako zupełnie bezcelowej.

— Z Brukseli donoszą, że Kruger przyjął one- 
gdąj wysłańca gen. Bothy, który mu zdawał sprawę 
z obecnego stanu na teatrze wojny i wyraził na­
dzieję, że Boerowie do ostatka bronić będą swoich 
stanowisk.

■'e=a Angielska Izba gmin przyjęła w drugiem 
czytaniu 279 głosami, przeciw 122, ustawę, zezwa­
lającą wdowcowi żenić się z siostrą zmaiłej jego 
żony.

Źródło złego.
W ie d e ń , 23 kwietnia.

(JE .) Autor świetnej monografii nDer Kam pf 
um die Vorherrschaft in Deutschland*, dr. Henryk 
Friedjung, miał przed dłuższym czasem nadzwyczaj 
ciekawy odczyt: o ile walka szczepowa w Austryi 
jest źródłem potęgi feudałów i klery kałów. Prasa 
tutejsza dziwnym trafem, albo wykład ten całkiem 
przemilczała, albo też zbyła go krótką wzmianką. 
Jakkolwiek od chwili wygłoszenia go, minęło już 
sporo tygodni, mimo to jednak rzecz sama przez się 
jest tak wiecznie aktualną, że — zwlmr.^.za wobec 
toczących się właśnie walk parlamentarnych — wyzy­
skanie poczynionych wówczas przezemnie notatek 
w celach sprawozdawczych, nie będzie i teraz spóź­
nione. Inne sprawy bieżące stawały temu dotąd na 
przeszkodzie. Teraz korzystam ze sposobności. Le­
piej późno, niż nigdy.

Dr. Friedjung powiada: Widzimy teraz przy 
pracy politycznej w Austryi potęgi, które — według, 
ogólnego pojęcia— już dawno zaginęły. Upiory wsta­
ją  do czynnego życia. Groby się otwierają I...

Gdy się pytano Aleksandra Bacha po jego 
upadku, jakim sposobem on, człowiek tak nawskróś 
postęp owych przekonań, mógł zawrzeć sojusz z kle­
ry kałami przeciw żywiołom liberalnym, dał odpo­
wiedź : „Bez klerykałów jest centralistyczna Austrya 
niemożliwą!“ Aż do r. 1861 przeważna większość 
austryackich książąt kościoła sprzyjała polityce cen­
tralistycznej, a kardynał Rauscher był jej zdecydo­
wanym zwolennikiem. ^

W tej epoce była także szlachta austryacka 
centralistycznie usposobioną — i godnem zastano­
wienia jest pytanie: jakie przyczyny skłoniły szla­
chtę i duchowieństwo do odwrócenia się od tych idei? 
Stało się to w latach sześćdziesięciu, w czasie roz­
kwitu liberalizmu.

Zdawało się wówczas, że zwycięstwo partyi li­
beralnej w Austryi jest nieuniknione na całej linii. 
Mieszczaństwo liberalne zdobywało jedną pozycyę po 
drugiej, zyskiwało wpływ we wszystkich dziedzinach 
życia politycznego. Jedna reforma szła po drugiej. 
Przerażona kamaiyla składała broń — steroryzowa- 
na. Szlachtę i duchowieństwo opadł strach, że grozi 
im wogóle zupełne wyzucie z politycznego wpływu.

Wtedy „odkryto* czeskie prawo państwowe. 
Stary Franciszek P a l a c k y  o prawie tern jeszcze 
nic nie wiedział. Zdawało się, że po bitwie na Bia­
łej Górze zostało pogrzebane wraz z wyciętą wów­
czas w pień rodzimą szlachtą czeską. Wydobycie go 
na wierzch nazywa prelegent zręcznem fałszerstwem 
historycznem, a polega ono w tem, że usiłowano 
wmówić w opinię publiczną, że prawo to dotąd po­
siada moc obowiązującą.

Fałszerstwa tego użyła szlachta i jej sprzy­
mierzeńcy, aby unicestwić konstytueyę, lecz podstęp 
spełzł na niczem.

Mieszczaństwo pozostało przy sterze rządu aż 
do roku 1879. Potem następuje epoka hr. T a a f f e -  
g o. Celem jego było zjeduoczyć szlachtę i viribus 
unitis przywrócić ją  do dawnego znaczenia. A czas 
sprzyjał. Liberałi stracili popularność u szerokich 
mas, gdyż okazywali zbyt mało energii i stanowczo­
ści, gdy chodziło o obronę interesów demokracyi. 
Stracili róyraież łaskę u korony z powodu swej opo- 
zycyi wobec planów b o ś n i a c k i c h .  Dwulicowa 
polityka gubiła ich najwidoczniej, a party a okazała' 
się zbyt zużytą, aby się zdobyć na energię i stawić 
skuteczny opór przeciwnikowi tak chytremu, jakim 
był Taaffe.

Położenie zostało wyzyskane. Zjednoczenie de ­
mokratycznego mieszczaństwa niemieckiego zostało 
zwichrzone i rozbite. Do steru przyszedł rząd sło- 
wiańsko-klerykalny — i rozpoczęła się... restauracya.

Namiestnicy z stanu obywatelskiego musieli 
ustąpić miejsca rodowym arystokratom. Rzemieślni­
kom dano świadectwa uzdolnienia, aby rozdzielić 
mieszczaństwo na drobne i kapitalistyczne. Wznie­
cono walki rasowo-religijne i książę Liechtenstein 
wstąpił do partyi antysemickiej.

Dlaczego to rozbicie mieszczaństwa nastąpiło 
tylko u Niemców ? Dlaczego oszczędzono Czechów ? 
Czy może wątpicie, łaskawi państwo, że gdyby ks. 
Schwarzenberg poszedł za przykładem księcia Liech- 
tensteina — i połączył się w Pradze z Baksą i 
Brzeznowskym, że nie osiągnąłby tych samych re­
zultatów, które osiągnięto w prowincyach niemiec­
kich ?...

S c h m e r l i n g  tworząc austryacką konstytu- 
cy§> wyszedł z całkiem fałszywego założenia. Uwa­
żał on za stosowne zapewnić wielkiej własności 
ziemskiej olbrzymią siłę w parlamencie. Uczynił to 
zaś z trzech powodów. Raz dlatego, ponieważ sam 
z przekonania był konserwatystą. Po drugie — dzia­
łał z polecenia korony, a po trzecie opierał się na 
rozumowaniu, że aby utrzymać jedność monarchii, 
należy w rząd reprezentacyjny wprowadzić silną de~ 
legacyę, broniącą trwale idei centralistycznej.

To rozumowanie, całkiem logiczne w teoryi, 
okazało się w praktyce politycznej z gruntu fałszy- 
wem. Schmerling nie uwzględnia w swein obliczeniu 
czynuika psychologicznego. Stało się bowiem, że 
feudali własną korzyść uznali za ważniejszą od ko­
rzyści państwa. Primus amor a m e! Do r. 1863 byli 
centralistami, bo im było z tem wygodnie. Potem 
zwrócili się przeciw idei jedności monarchii, obli­
czywszy się, że własna szlachecko-klerykalna prze­
moc idzie p r z e d  interesem państwa. W mętnej wo­
dzie najlepiej łowi się ryby. Feudali to rozumieją, 
a kler także to pojmuje.

Utrzymanie rozstroju w polityce wewnętrznej 
Austryi leży tak bardzo w interesie tych obu ży­
wiołów, że o trwałem uspokojeniu wzburzonych fal 
szowinizmu szczepowego w. poszczególnych prowin­
cyach austryackich nie ma mowy. Dowodów dostar*

W

Powieść historyczna i obraz historyczny mają 
ze sobą nietylko to wspólne, że oboje odtwarzają 
„przeżyte kształty*, ale przedewszystkiem, że opie­
rają się na plastyce. Pierwiastek malarski, dekora- 
cyjny, jest w romansie historycznym przewńżnie tak 
dominujący, że ogólne wrażenie, jakie się z niego 
odbiera, działa najczęściej z bezpośrednią siłą na 
nasz zmysł wzrokowy. Procesy psychologiczne, owe 
wewnętrzne dramaty bohaterów, bez względu na to, 
czy to będą jednostki, czy tłum, w najlepszym wy­
padku schodzą na drugi plan, a w gorszym są za­
ledwie zaznaczone, zamazują się w pamięci, giną 
w powodzi plam barwnych, zalewających dzieło. Du­
sza cofa się przed swoim sztafażem. Nie »czujew się 
jej, lub czuje się słabo, natomiast „widzi się** to, 
co ją  nakrywa. Tą właściwością, wypływającą z nie­
zmiennej trudności pogodzenia, ustosunkowania i sko­
jarzenia obu pierwiastków artystycznych, odznaczają 
się wszystkie, nawet najlepsze polskie powieści hi­
storyczne. Po przeczytaniu trylogii Sienkiewiczowskiej 
zostaje po nad wszystko wrażenie obrazu i tego 
faktu nie zmienia żadna z tych scen, w których ge­
nialny pisarz kreśli momenty przełomowe w życiu 
swoich głównych bohaterów, jak w potężnej scenie 
modlitwy Jeremiego Wiśniowieckiego i tam bowiem 
plastyka malarska przytłacza swoim ogromem subtelną 
nić przewrotu duchowego i czytelnik, mimo wysiłku, 
aby czuć wewnętrzne wstrząśnienia owej postaci — 
patrzy na nią przedewszystkiem. Dlatego zapewne 
arcydzieła Sienkiewicza, które są w pierwszym rzę­
dzie arcydziełami plastyki, dają się tak łatwo udra- 
matyzować i przenieść na scenę.

Natomiast wielkiej sztuki dokazałby ten, ktoby 
potrafił wykroić dramat z powieści historycznej Kre- 
chowieckiego. Tu mamy bowiem do czynienia z wprost

przeciwnym biegunem. Talent Krechowieckiego jest  
nawskróś psychologiczny. Plastyka staje się u nie­
go nie celem, lecz tylko jednym ze środków pomo­
cniczych, narzędziem artystycznem, które autor rzu­
ca w chwili, gdy nałożywszy tło, inoże przystąpić 
do swojego głównego zadania —  do odtworzenia 
wielkich procesów duchowych. Podczas kiedy twórca 
trylogii w swoich powieściach historycznych z upo­
dobaniem kreśli sceny bitew, pojedynków, pochodów 
Wojsk, pożarów, przygód rycerskich, to Krechowie- 
cki prawie zawsze wybiera sobie jakąś potężną, do­
minującą i psychologicznie złożoną jednostkę i na 
niej skupia główne zainteresowanie czytelnika. Bo­
haterowie tamtego są prostolinijni, ciosani z jednej 
bryły, bohaterowie tego są organizacyami skompli- 
kowanemi, wrażliwemi, płynącemi w falistych zakrę­
tach. Pierwszy jest malarzem, drugi psychologiem. 
Dlatego przeprowadzić porównanie między nimi było­
by rzeczą bardzo trudną, mimo, że obaj reprezentu­
ją 1/ sam rodzaj literatury pięknej, jako jej najwy­
bitniejsi żyjący przedstawiciele.

Nowa powieść Krechowieckiego „ F ia tlu x “ nosi 
na sobie wszystkie cechy jego typowej twórczości 
pisarskiej. Autor nazwał ją  obrazem dziejowym  
z czasów Jadwigi i Jagiełły, właściwie jednak ma­
my tu ni etyle obraz epoki, jak dramat życiowy je ­
dnej wybitnej indywidualności —  t. j. królowej Ja ­
dwigi. Krechowiecki pozostał więc i tutaj wiernym 
sobie. Rozsnuwa wprawdzie szerokie tło historyczne, 
stwarza odrębną, charakterystyczną atmosferę, odpo­
wiadającą duchowi owego dawno przeżytego czasu, 
pozwala nam ' widzieć całe bogactwo dekoratywne 
średnich wieków, pochwycić nastrój rycerskiego tłu­
mu, odczuć jego temperament, ideały, ale przede­
wszystkiem kocha się w człowieku, w tajemniczej 
grze duszy ludzkiej, w jej najdelikatniejszych i naj­
bardziej zajmujących procesach, w tem, co jest w niej 
nieśmiertelnie wiekuiste, a pod wpływem zmieniają­
cych się wciąż warunków dziejowych, zmienia tylko 
swoje zewnętrzne oblicze.

Postać królowej Jadwigi jest dla powieściopisa-

rza zjawiskiem niezmiernie wdzięcznem i pociągają- 
cern, ale i niesłychanie trudnem do odtworzenia. Trze­
ba delikatną i wprawną ręką odcyfrować te rysy, 
zarazem romantyczne i święte. Obydwa pierwiastki 
duchowe, składające się na indywidualność królowej, 
istnieją w niej od początku. Lecz pierwszy wyciska 
zrazu swoje przeważające piętno. Potem wyłania się 
kolizya i walka obu, która stanowi węzeł psycholo­
giczny całego życia, potem następuje przełom i zwy­
cięstwo drugiego. W ten sposób pojął Krechowiecki 
swoje zadanie. Mamy jeszcze w świeżej pamięci 
owe rozdziały „Krzyżaków**, w których na sce­
nie pojawia się Jadwiga. Odnosiło się takie wraże­
nie, jakby Sienkiewicz nie śmiał się tknąć tej po­
staci. Pozwolił jej tylko przesunąć się w mrokach 
katedralnych, wśród dymu kadzideł kościelnych, jak 
cudownemu widmu, do którego obraca się wzrok 
tłumu z nabożeństwem i czcią religijną. Daje to dq 
pewnego stopnia miarę trudności tematu. Krechowie­
cki podjął go w „Fiat lux.li

Królowa występuje tu już nie jako fragment, 
ale jako główna bohaterka powieści. Na kanwie je­
dnej z najciekawszych epok historycznych, rozsnuwa 
się całe jej życie, tak barwne i wstrząsające, tak 
wypełnione przedziwnie mięszaniną przelotnych ra ­
dości i długich abnegacyj i ofiar. Widzimy ją  na­
przód w samem zaraniu życia. Prawie jeszcze dzie­
cko. Jest zakochana w swoim Wilhelmie, pełna snów 
czarownych, przeczuć rozkosznych i pragnień gorą­
cych. Stęskniona i drżąca, z okna swojej komnaty 
w noc letnią słucha pieśni miłosnej. Jęstto cudny, 
romantyczny prolog późniejszego dramatu. W chwili, 
kiedy młoda królowa gorejącemi oczyma szuka 
z okien zamkowych kochanka, którego nieudały wjazd 
na Wawel zatrzymali senatorowie polscy, sprzyjają- - 
cy Jagielle, rozpoczyna się kryzis psychologiczna. 
Jadwiga czuje się więźniem, na którym chcą po­
pełnić gwałt w imię interesów państwowych, wybu­
cha w niej bunt otwarty. Już nie chce być dłużej 
niewolnicą, chce módz kochać swobodnie, z własnego 
wyboru, godzi się na podstęp Wilhelma, który w no-
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«za historya ostatnich trzydziestu lat naszego parla­
mentaryzmu. Ilekroć Czesi okazywali skłonność do 
zgodliwośoi i kompromisów, natychmiast rozpoczyuała 
się podziemna klerykalno-feudalna intryga, która 
podniecając świeżo szowinizm narodowy czeski, ni­
weczyła wszelkie wysiłki.

Tak więc Sckmerlingowski parlament, oparty 
na kastowości, okazuje się dla Austryi klątwą.

Wnioski każdemu wysnuć stąd łatwo.

Z krajowej Rady szkolnej.
Rada szkolna krajowa na posiedzeniu z dnia 

23 kwietnia 1901 uchwaliła zamianować Michała Pi- 
skozuba asystentem rysunków odręcznych w szkole 
realnej w Stanisławowie; zatwierdziła nominacyę ks. 
Stanisława Nowosada na duchownego członka ob­
rządku gr. kat. do Rady szkolnej okręgowej w Pod- 
hajcach; Jakóba Mandla na reprezentanta religii 
izraelickiej do Rady szkolnej okręgowej w Nowym 
Targu; zatwierdziła wybór Piotra Stępka, nauczy­
ciela kierującego w Haczowie, na reprezentanta z a ­
wodu nauczycielskiego do Rady szkolnej okręgowej 
w Brzozowie; Kazimierza Swibę, dyrektora szkoły 
wydziałowej żeńskiej w Podgórzu, na reprezentanta 
zawodu nauczycielskiego do Rady szkolnej okręgowej 
w Podgórzu i powołać ks. Józefa Bieleuina, dyrektora 
geminaryum nauczycielskiego męskiego w Krakowie, 
na reprezentanta zawodu nauczycielskiego do Rady 
szkolnej okręgowej miejskiej w Krakowie.

Zamianować w szkołach ludowych: Anielę
Reichmannównę, nauczycielkę 8 ki- szkoły wydzia­
łowej żeńskiej im. ces. Elżbiety w Krakowie, Annę 
Golińską nauczycielką starszą 4-kl. szkoły pospolitej 
żeńskiej, połączonej z wydziałową im. ces. Elżbiety 
w Krakowie, Jadwigę Rozwadowską nauczycielką 
a Emmę Schmidlównę nauczycielką młodszą 4-kl. 
szkoły pospolitej żeńskiej połączonej z wydziałową 
im,. Konarskiego w Krakowie, Zofię Henochównę 
nauczycielką młodszą 4-klasowej szkoły pospolitej 
żeńskiej im. św. Salomei w Krakowie, Maryę La- 
tinikównę nauczycielką młodszą 4-klasowej szkoły 
pospolitej żeńskiej imienia Czackiego w Krakowie, 
Karolinę Wojciechowską nauczycielką starszą 4-kl. 
szkoły pospolitej żeńskiej, połączonej z wydziałową 
w Stanisławowie, Rudolfa Ostapowicza nauczycielem 
8-kl. szkoły wydziałowej męskiej w Stanisławowie, 
Włodzimierza Baleya nauczycielem kierującym 4-kl. 
szkoły w Mikulińcach, Jana Dworzaka nauczycielem 
kierującym 5-kl. szkoły w Dobczycach, Maryę Bo- 
dyńską nauczycielką młodszą 4-kl. szkoły w Krowo­
drzy, Irenę Henochównę nauczycielką młodszą 5-kl- 
szkoły w Pilźnie, Władysława Antoniewicza nauczy- 

i cielem starszym 5-kl. szkoły w Ropczycach, Karola 
Balickiego nauczycielem kierującym 2-kl. szkoły 
w Olszanicy, Emilię Wilkównę nauczycielką młodszą 
4-kl. szkoły w Narolu mieście, Julię Rydzoniównę 
nauczycielką młodszą 2-kl. szkoły w Róży, Eleonorę 
Samocką nauczycielką młodszą 2-kl. szkoły w Tar­
gowiskach ;

oraz zamianować nauczycielami i nauczycielka­
mi szkół 1-klasowych : Feliksa Bulagę w Latoszy- 
nie, Oresta Kozłowskiego w Boro wtem, Stanisława 
Szpakowskiego w Dołhomościskach, Krystynę Kuty- 
nyczową w Szczercu, Helenę Konarkównę w Spyt­
kowicach, Jana Ryżewskiego w Słobodzie Złotej, 
Jakóba Ćwikłę w Maćkówce, Jana Różyckiego 
w Drohomyślu, Emilię Sojkównę w Żukowie, Fran­
ciszka Sikorę w Czulicach, Jana Żmudę w Wewiórce, 
Stanisława Pająka w Lachowicach, Ignacego Wilgę 
w Żukowicach starych, Paulinę Kulikównę w Osta­
ło wicach, Michała Cebulę w Tarnawie, Stanisła Ka­
sprowicza w Pleśnianach.

Zorganizować: drugą 1-klasową szkołę w Po­
lanie na przysiółku „Huta szczerzecka" w okręgu 
lwowskim zamiejskim; 1-klasową szkołę w Ciśnie 
w okręgu liseckim.

Przekształcić 5-klasową szkołę wydziałową 
żeńską w Rzeszowie na 6-k!asową; 1-klasową szkołę 
w Sułkowicach okręgu wadowickiego na 2-klasową ; 
1-klasową szkołę w Modrzyszowie okręgu tarnobrzes­
kiego na 2-klasową; 1-klasową szkołę w Mogielnicy 
starej okręgu trembowelskiego na 2-klasową.

Kronika miejscowa.
Lwów, 25 kwietnia.

Ju tro :
—  26 kwietnia. Piątek, Kleta ł Marcelina. — Artemona.
— W schód sloócą o godzinie 4  minut 57, zachód o godz. 6

minut 59.

Mianowania. Wiener Ztg. donosi: Minister 
sprawiedliwości zamianował adjimkt.ów sądowych Ore­
sta Kiselitzę w Kimpoluugu i dr. Oresta Bałeauu 
w Gurahuinorze zastępcami prokuratora państwa w Czer- 
niowcach.

Obiad. Pp. Małachowscy dają w sobotę dnia 
27 b. m. o godzinie 7V2 wieczorem obiad, na który 
otrzymało zaproszenia liczne grono wybitnych osób.

Z rozmówek parlamentarnych. Jak przy­
zwoity i elegancki ton zaczyna na nowo zapauowywać 
w wiedeńskim parlamencie, dowodzą sceny, które roze­
grały się onegdaj na posiedzeniu Izby posłów. Oto ma­
ła próbka :

Mówi poseł W o h l m a y e r  i występuje z zarzu­
tami przeciw stanowi sędziowskiemu.

Przerywa mu p. V o e 1-k 1, wołająo : Mści się za 
to, że we wszystkich trzech instancyach przegrał pro­
ces o 47.000 złr. przeciw własnemu bratu. Rodzina 
ogłosiła drukiem, że ou jest jej zakałą (głośny wybuch 
wesołości i okrzyki: Aha! u niemieckich ludowców i 
wszechuiemców).

P. W o h l m a y e r :  Bezecny łgarzu!
P r e z y d e n t :  Muszę skarcić lo wyrażenie!
P. Y o e 1 k 1: Jesteś pan najpospolitszym szubra­

wcem !
P. P r o h a z k a :  Musimy to wszystko sobie za­

pisać 1
P. L u k s c h :  Wy chcecie uczyć przyzwoitości! 

(Wrzawa wzrasta.)

P. W o h l m a y e r :  O charakterze p. Yoelkla mo­
żecie panowie nabrać wyobrażenia stąd, że on przy 
wszystkich wyborach w St. Polten zwracał się do mnie: 
abym go popierał.

P. Y o e 1 k 1: Ten człowiek jest szalony 1
P. W o h l m a y e r :  Powtarzam, p. Voelkl zwra­

cał się po muie i prosił, abym go przy wyborze po­
pierał.

P. V o e I k 1: To pospolite kłamstwo od A do Z l 
(Hałas.) Ten człowiek jest szalony. Patrzcie tylko 
w jego oczy — to jest wzrok waryata 1 (Huczne 
oklaski.)

W tym tonie toczy się dalej rozmówka, aż wre­
szcie p. Wohlmayer, uniesiony, nazywa p. Voelkla be- 
zecnym łotrem. (Oklaski z ław antysemitów, żywe pro­
testy na lewicy, wrzawa.)

P. V o e l k i .  To jest najpodlejsze grubiaństwo!
P. H e r z o g  (do antysemitów): Poczekajcie tylko, 

już my damy sobie z wami radę!
P. P r o h a s k a :  A my oddamy wam to z na­

wiązką !
P. H e r z o g : A no, bijciel (Śmiech na lawach 

wszechniemców.)
A teraz inna scena.
Mówi opat T r e u i u f e l s ,  .występując przeciw in- 

terpelacyom, wrogim kościołowi i duohowieństwu kato­
lickiemu.

P. S t e i n  (wszechuiemiec) przerywa.
P. E tz  (kat. centrum) woła: Milcz pan!
P. S t e i n :  Jesteś pan baranią głową, kleryka- 

łem, z panem nie mówię. (Głośne oburzenie w cen­
trum.)

P. T r e u i u f e l s :  Zapytuję prezydenta w imieniu 
wszystkich, którzy jeszcze mają zmysł do pojmowania 
zadań i godności parlamentu, w imieniu wszystkich 
katolików...

P. P e r n e r s t o r f e r :  Wszystkioh katolików! To
się pau łudzisz!

P. A l b r e c h t :  Jestem także katolikiem, ale nie 
takim, jak pani

P. B e r g e r :  Niech żyje Liguori!
I tak ciągnie się bez końca. Prezydent co chwila 

nawoływa mówców do porządku, posłowie starają się 
jeden drugiego przekrzyczeć i coraz to dosadniejszymi 
obdarzać epitetami, hałas, wrzawa — aż wreszcie 
przewodniczący zamyka posiedzenie.

A co, czytelniku, ładuy obraz „chętnego do prań 
cy“ parlamentu?

Z teatru. Wczorajsze, szóste z rzędu, przedsta­
wienie „Życia na żart” Zapolskiej, powiodło się znako­
micie. Artyści coraz więoej zgrani ze sobą, opanowują 
zupełnie swe role i grają je z nieporównaną werwą 
i swobodą. Sztuka taka posłużyła p. Tarasiewiczowi do 
uwydatnienia swych zdolności w kierunku salonowego 
bohatera, jakoteż pani Solskiej, która bez zaprzeczenia 
obecnie jest najwięcej interesującą i najinteligentniej­
szą z młodszych artystek teatru lwowskiego. Wczoraj 
paui Solska otrzymała wspaniały kosz, pełen fiołków, 
ubrany liliowemi wstążkami. Wręczouo go wśród grom­
kich oklasków sympatycznej artystce. Wszyscy artyści 
oklaskiwani byli także gorąco. Na wyróżnienie zaslu-

cy, jak spiskowiec, ma wziąć w posiadanie oba umi­
łowane przedmioty: kobietę i królestwo. Zamach 
kończy się haniebnem fiaskiem i ucieczką.

W duszy Jadwigi pada pierwszy cień na ko­
chanka. Wśród gammy jej uczuć romantycznych 
odzywa się niespodziewanie jakiś ton obcy i przykry.

kobiecie budzi się wnuczka królewska. Duma jej 
została narażona na szwank. Odczuwa upokorzenie 
za siebie i za tego, który zamiast zginąć w obronie 
swojej czci, zgodził się uciec. Zaczyna się lekki, 
zaledwie dostrzegalny jeszcze przełom, ale wnet sko­
rzystają z niego doradcy korony, którzy uderzą w kró­
lewskie i religijne struny tej biednej, wyczerpanej 
duszy i przedstawią jej, że naród czeka od niej speł­
nienia1 wielkiej misyi, że zadowolenie serca nie jest 
ostatniem słowem ludzkiego bytu, że u świętych bram 
kościoła zgromadziły się miliony pogan i od niej, 
i„lko od niej zależy otwarcie tych bram, a potem 
spadnie gloria i błogosławieństwo na całą Polskę, na 
całe chrześciaństwo. Widzimy w powieści Krecho- 
wieckiego, jak się ta ofiara dopełnia. Jeszcze trochę 
wahań, jeszcze trochę powracającej fali buntu, jeszcze 
kilka błysków nadziei i Jadwiga składa skrwawione 
serce na ołtarzu sprawy publicznej. Lecz dramat 
tego serca nie kończy się. Królowa poddaje się 
woli narodu i „zawiera się” w sobie. Chłodna i po­
gardliwa staje się żoną nienawistnego Jagiełły. Nie­
okrzesany, ale dobry Litwin budzi w niej najpierw 
niechęć, a potem wstręt i odrazę. Sny młodości prze­
pełniają jeszcze komnatę Jadwigi. Szczęście nieosią- 
gnięte, uciekając, zostawiło za sobą gorycz zawodu, 
którego nie mogą nagrodzić wszystkie błogosławień­
stwa wdzięcznego ludu. Tak trwa jeszcze długo. 
Jesteśmy świadkami kłujących upokorzeń, jakie się 
odbijają o hardą i prostą duszę Jagiełły, w której 
roztapiają się w jakiś zdziwiony i prawie chłopięcy 
żal. Potem cień Wilhelma rozpływa się zwolna, za­
ciera się i niknie zupełnie. Ofiara jest dokonana. 
Jadwiga staje coraz bardziej niecielesna, oderwana 
od ziemi, rozmodlona ideą ofiary, poniesionej dla na­
rodu i kościoła, rezygnacya jej przetwarza się w spo­

kój uroczysty, i nakoniec ona sama zamienia się 
w światło, do którego ludzie zaczynają się modlić. 
Taką umiera.

Jestto tylko szkielet powieści, główna linia, 
poprowadzona wśród powodzi wielkich i małych wy­
padków, rozgrywających się na przełomie dziejowym, 
nad którym góruje postać Jadwigi. „Obraz “ Krecho- 
wieckiego jest zarysowany bardzo szeroko. Mamy 
w nim przedewszystkiem silne, kontrastowe zet­
knięcie sie dwóch cywilizacyj: pogańskiej i chrześ­
cijańskiej, litewskiej i polskiej, na którego tle do­
pełniło się owo fiat lux, okupione kosztem serca J a ­
dwigi.

Widzimy życie dworskie, zamęt bitwy, wjazdy 
solenne, intrygi, romanse, turnieje, uczty. Jesteśmy 
nawet w szynkowniach średniowiecznych i przypa­
trujemy się prototypowi życia kawiarni i klubu. 
Przesuwają się przed nami rycerze, mieszczaństwo, 
dwór, misyouarze, księża i uczeni. Wszystko to jest 
szkicowane, jakby z pośpiechem, znać na tern chęć 
wyczerpania do dna zjawisk ówczesnego życia pu­
blicznego w Polsce. Drga ruchem przyśpieszonym, 
ściga się i przerzuca, zaznajamia nas z wszystkiem, 
co było, ale równie prędko zlewa się i niewy- 
raźnieje.

Artystyczna wartość powieści nic na tern je­
dnak nie traci. Bo nadewszystko zostają w wyobra­
źni dwie posągowe postacie romansu, dla których 
reszta jest tłem — Jadwiga i Jagiełło. Zaznaczyłem 
już, że tylko bardzo niepospolite pióro mogło opa­
nować taki problem pisarski, jak  przeprowadzenie 
w powieści owego łańcucha przemian psychicznych, 
z których składało się życie Jadwigi. Krechowiecki 
przyjął całą złożoność jej ustroju duchowego, poka­
zał każdy ton z osobna, przedstawił ich pasowanie 
się i walkę, dał świetny wyraz tragedyi wewnętrz­
nego mechanizmu duszy, zakończonej harmonią osta­
teczną, ale harmonią, w której roztopił się cały za­
sób sił życiowych kobiety. Przejścia od jednego mo­
mentu do drugiego, od jednej fazy do drugiej, były 
rzeczą bodaj najryzykowniejszą i tylko przy wybor-

nem przeprowadzeniu ich było możliwe do osiągnię­
cia szczęśliwe połączenie tych dwóch głównych sta- 
dyów psychologicznych, w jakich zamykają się dzieje 
Jadw igi: stadyum romantyzmu i świętości.

Jagiełło w „Fiat lux“ należy niewątpliwie do 
najlepszych postaci polskiej powieści historycznej. 
W kilku scenach umiał Krechowiecki skupić wszystko, 
z czego się składała ta dusza surowa i łagodna. Nie­
zapomniane są zwłaszcza momenty cichego, tępego 
bolu Jagiełły wobec prawdy, okazywanej mu przez 
żonę. Prostymi środkami osiąga tu powieściopisarz 
najwyższe wrażenie. Nie podkreślając od siebie ni­
czego, pozwala nam słyszeć wszystkie tętna zawie­
dzionej ufności, upokorzonej dumy i bezradnej roz­
paczy królewskiej i czytelnik nie spostrzega się, 
kiedy porzuca swoją bierną rolę i zaczyna kochać tę 
postać, piękną i dobrą, która w naszych oczach zdaje 
się na nowo żyć, cierpieć, miłować i pragnąć.

Powieść swoją ofiarował Krechowiecki w hołdzie 
wszechnicy jagiellońskiej przy sposobności jej nie­
dawnego, pięćsetletniego jubileuszu. W jednym z o- 
statnick rozdziałów opisany jest akt jej pamiętnego 
otwarcia, kiedy pierwszy rektor krakowskiej „szkoły 
powszechnej” Skalmierczyk w obecności króla, senatu, 
rycerstwa i ludu wołał uroczyście: „Wznieście mali 
i wielcy oczy wasze w górę i patrzcie na światłu wie­
kuiste, na zwierciadło bez skazy. Oto w małym domu 
tego kollegium mądrość całego świata jest zamknię­
ta... Poglądnij na Polskę, a patrz na to miejsce, gdzie 
roztropność, sprawiedliwość, umiarkowanie, gdzie 
prawo, gdzie rozum, gdzie rząd społeczeńtwa, gdzie 
rozsądzenie sporów, gdzie zbawienie, gdzie życie...” 
Był to akt ostatni tego fiat lux , które nad Polską 
wyrzekł duch wielkiej królowej. A pisarz współcze­
sny przypomniał blaski owego światła z czcią i mi­
łością, która nie jest mniejszą od jego talentu.

Antoni Chołoniewski.
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pp. Hierowski, Roman, Solski, Kliszewski, Stani­
sławski, Autoniewski i panie: Cichocka, Jankowska, 
1 lichnowska, Miłowska, Mrozowska, Węgrzynowa, Otrę­
bowa i inne. Następne przedstawienie „Życia na żart" 
w niedzielę. Bilety zostały prawie już wszystkie roz- 
kupione.

D yrekcya kolei państwowej we Lwowie,
przesyła nam następujące pismo:

Odnośnie do notatki zamieszczonej w kronice nr. 
185 z dnia 21 b. m. p. t. „Wypadek na kolei", upra­
sza dyrekcya kolei państw, najuprzejmiej o łaskawe 
zamieszczenie następującego wyjaśnienia:

Duia 19 b. m. towarzyszył niejaki Izak Rimler 
z Majdanu, oraz drugi wyuajęty człowiek, choremu 
umysłowo siostrzeńcowi w podróży do Złoczowa wzglę­
dnie do Sasowa. Jechali pociągiem osobowym nr. 17, 
który staje we Lwowe o godz. 6 min. 10 rano. Dwa 
kilometry przed Rodatyczaini, a więc wedle rozkładu 
jazdy około godz. 5 rano, chory wyskoczył z pociągu, 
a opiekun jego Isak Rimler wślad za nim, by nie­
szczęśliwego ratować.

Przypadek chciał, że umysłowo chory skoczył 
z pociągu tak szczęśliwie, że powstawszy z ziemi, na­
tychmiast umknął dalej, zaś Izak Rimler upadł tak, 
ze zrauił się niezuaczuie w głowę.

Rannego w kilka minut po wypadku zastał leżą­
cego obok toru buduik kolejowy, odprowadził go pieszo 
do Rodatycz, gdzie skaleczonym zaopiekował się co 
prędzej sprowadzony lekarz kolejowy.

W błędnem więc świetle przedstawiono ten wy­
padek, jakoby rannych d o p i e r o  o godzinie 5 znale­
ziono, a następnie jakoby ci dwaj podróżni z platfor­
my wozu spadli. Sama godziua i miejsce wypadku 
wskazują, że Rimlera spostrzeżono w kilka minut, zaś 
pierwszego podróżnego, owego umysłowo chorego, uie 
znaleziono wówczas wcale, aż dopiero następnego duia 
w karczmie niedaleko Sądowej-Wiszni.

Z Towarzystwa lekarskiego lw ow skie­
go. Na posiedzeniu, odbytem duia 19 b. m., prof. Sie­
radzki wygłosił odczyt o „Haemotoxynach“, sposobach 
odróżniania krwi ludzkiej od zwierzęcej, rzeczy bardzo 
ważnej i mogącej mieć zastosowanie w medycynie są ­
dowej przy badaniu plam krwawych.

Dr. A. Wątorek demonstrował zebranym człon­
kom sterylizacyjny aparat własuego pomysłu, wykonany 
we Lwowie.

Aparat ten, przeznaczony dla potrzeb lekarza pra­
ktycznego —  pozwala wykonać wszelką operacyę chi­
rurgiczną lub położniczą, uawet w najbiedniejszym do­
mu z czystością, o jaką pokusić się mogły dotąd tylko 
dobrze urządzone szpitale lub kliniki. Sądzimy, że dr. 
W. w porozumieniu z którąś z krajowych firm zechce 
się zająć wyrobem większej ilości tychże aparatów, 
a w ten sposób odda cenną usługę krajowi, a setki 
setek koron, które dotąd wysyłaliśmy do Wiednia i 
Berlina, pozostaną u nas.

Zarazem zarząd Towarzystwa zachęcał członków 
do wzięcia udziału w zjeździe lekarzy i przyrodników 
czeskich w Pradze.

Na najbliższem posiedzeniu z pośród udających 
się do Pragi, Towarzystwo wybierze swych delegatów 
i reprezeutautów. Zjazd odbędzie się w czasie Zielo­
nych. świąt.

Cudze chwalicie. Daleko jeździ się p.o zdro­
wie, daleko i wiele wydaje się pieniędzy. Tymczasem 
w kraju, o godziuę jazdy od Lwowa jest zakątek, 
w którym można odzyskać zdrowie tak samo, jak za­
granicą i za daleko tańsze pieniądze. W Maryówce 
uiządzouo pod kiernukiem dr. Józefa Zakrzewskiego 
wspaniały zakład wodoleczniczy. Gościniec, wiodący do 
Winnik jest uznany za najpiękniejszą okolicę Lwowa.
I izeozywiście trudno o piękniejsze położenie, jak Ma- 
ryówki. Cały teren zakładu zdrenowano, przerestauro- 
wano. Budynek zakładowy śliczny, czysty, hygienicznie 
urządzony. Pokoje mieszkalue opatrzone balkonikami. 
Leczeuie odbywa się na wzórBadenu, Kaltenleutgeben,
A toeiawia,  Zuchmanteln i innych słynnych miejscowo^ 
śri zagranicznych. W tym roku zaprowadzone będą 
ieczenia mułem Fango, tak, jak w Battagli. Rozrywek 
jes t  poddostatkiem. Teunis, bilard, rower, konie wierz­
chowe — wszystko do dyspozycyi gości. Zważywszy 
na taniość pobytu, gdyż tygodniowo cena zupełnego 
utrzymania do dwudziestu kilku guldenów dochodzi, 
licząc w to opiekę lekarską i usługę pokojową i wo­
doleczniczą —  powinniśmy się zastanowić, ozy warto 
j echać do niemieckich kurortów, zjadać ich „wasser- 
zupki",  słuchać grubiańskich i nieludzkich śpiewów 
quasi Tyrolczyków, skoro z taką łatwością, nie odry­
wając się od domu i od swoich zajęć, możemy tak sa­
mo zupełnie znaleźć poratowanie dla zdrowia.

Nadmienić należy, iż ciągle kursujący pomiędzy 
Maryówką a Lwowem elegauki omnibus ułatwia połą­
czenie pobytu na świeżem powietrzu i miejscu kura- 
cyjuem czego uie da nam ani Zuchmautel, ani Batta- 
glia. Sezon w Maryówce rozpoczyna się 1 maja. Wiele 
osób z przeszłego sezonu powraca obecnie i to jest 
najlepszą rękojmią starań, jakiemi dr. Zakrzewski ota­
cza, swych chorych. Doprawdy czas już, ażebyśmy za­
przestali wy wozić polskie pieuiądze do Niemiec —  czas 
wielki. Niemcy do nas nieprzyjadą i nam swoich pie­
niędzy nie zostawią.

Plany wodociągów lwowskich. Przedsię­
biorca układania sieci wodociągowej we Lwowie p. 
(uż. Rodakowski w myśl zawartego z gminą kontraktu,
ezitchk snami

miał przedłożyć przy ostatecznem rozliczaniu się z gminą 
„Rysunki re w i z yj u e .

Ponieważ gmina dotąd szczegółowych planów nie 
posiada, postanowił p. Rodakowski zostawić po sobie 
trwałą pamiątkę i rysuuki owe wykonał nadzwyczaj 
staraunie.

Wczoraj oglądaliśmy owe albumy w pracowni 
p. Wierzbickiego. Oprawne są one w skórę, ozdobnie 
wyciskaną i ozdobione herbem gminy, stanowiąc dwa 
piękne i poważne albumy. Album pierwsze zawiera 
33 rysunków, obejmujących ciąg główny od Woli Do- 
brostańskiej aż do kościoła św. Auuy. Drugie album, 
złożone z 160 rysunków, obejmuje wszwystkie sieci 
miejskie aż do zbiornika głównego. Oba albumy za­
wierają skorowidze i iudeksa, tak, że każdej chwili 
można z łatwością na planach odszukać nawet poje­
dyncze rury, składające sieć wodociągową.

Rysunki wykonane z taką dokładnością, iż sta­
nowią nader cenne dzieło i trwałą pamiątkę dla miasta.

Obecne stosunki w Rosyi omówi kilku 
przywódców socyalistyczuycli, w niedzielę, w sali „Belłe- 
vue“. Początek zebrania zapowiedziany na godziuę 
trzecią.

Z gal. Tow. aptekarzy. Walne zgromadze­
nie aptekarzy rozpoczęło się wczoraj wieczorem o nie­
zwykłej dobie, bo godziuie w pół do 11. Na 150 człon­
ków Tow. zebrało się tylko 22. Obradom przewodni­
czył p. Fryderyk Devechy. Przedstawione sprawozdanie 
kasowe wykazało w dochodzie 15.446 kor, w rozcho­
dzie 9.229 kor. Sprawozdanie to przyjęto do wiadomo­
ści — wydziałowi udzielono absolutoryum. Z zaległości 
członków (wkładkowych) uchwalono odpisać 2.000 kor. 
Przy nowych wyborach obrani: prezesem p. Włodzi-
mirski, wiceprezes Jezierski. Do wydziału: weszli pp.
Ehrbar, Dement, Piepes-Poratyński, Dewechy, Bezueha, 
Hausberg, Reihn, dr. Rueker, dr. Mikolasch, Markowicz, 
Zeimer.

Zgromadzenie skończyło się o godzinie w pół do 
2 w nocy.

Pomnik Kornela Ujejskiego, mający stanąć 
na skwerze przy ulicy Akademickiej, stanie się nieba­
wem rzeczywistością. Artysta rzeźbiarz p. Antoni Po­
piel wykończył już biust twórcy „Chorału" w glinie. 
W najbliższym czasie zbierze się w pracowni artysty 
komitet celem przyjęcia projektu, który następnie od­
lanym będzie z brouzu. Jeśli tylko obrobienie i szlifo­
wanie granitu ukończone będzie na czas, uastąpi od- 
słouięcia, pomnika jeszcze z końcem września br.

Oszustwo. Chaim Nussem, syn handlarza by­
dłem, wziął przed trzema tygodniami od rzeźnika M. 
Uffela 70 zł. zadatku za dwie krowy. Wczoraj okazało 
się, iż Nussem, porobiwszy więcej podobnych „intere- 
b ó w “ , zbiegł z domu rodziców.

Nieudały wykręt. Mikołaj Babij, przechodząc 
obok składu drzewa w ul. Kościopalnej, rzucił kolosal­
nym kamieniem tak silnie w parkan, iż wybita zeń 
deska zraniła rębacza Wawrzona Skrzyńskiego.

W policyi tłómaczyi się Babij. iż rzucił kamie­
niem, chcąc wróbla nastraszyć.

Dziwny sport wymyślili sobie lwowscy uli­
cznicy. Oto od dni kilku zamalowują bronzowym lakie­
rem orły rządowe, zdobiące skrzynki pocztowe. Wczo­
raj wieczorem zamalowano wszystkie skrzynki na ul. 
Karola Ludwika i pl. Maryackim.

Popisowi po odbytym asenterunku urządzili so ­
bie libacyę wczoraj w ul. Kopernika. Zabawa jednak 
przy nadmiarze alkoholu zamieniła się w bójkę, w któ­
rej ciężko pokaleczono włościan Fedka Morawskie­
go, Ołeksę Byczkowskiego i Seńka Obau. Towarzystwo 
ratunkowe udzieliło im pierwszej pomocy.

Fałszyw e banknoty dziesięoio-reńskowe kur­
sują w mieście. Wczoraj przychwycono taki banknot 
w banku hipotecznym. Wykonany jest on znakomicie 
i różni się tylko grubością papieru.

B ez w ieści zginął 12 letni uczeń 4-klasowej 
szkoły św. Marcina, Eliasz Kałatyński, syn stolarza 
w Zamarstyuowie. Wyszedłszy jeszcze 22 bra. rano do 
szkoły, niepowrócił więcej. Chłopiec jest blondynem, 
ubranym w siną czapkę włóczkową i czarny surdut.

3 tan powietrza, w południe wskazywał ter­
mometr -j- 6y R.

K ro n ik a  po licy jn a . Dorożkarz nr. 222  odniósł d o­
tkliwą karę za  p ozostaw ien ie koni bez dozoru. P odczas, gdy za­
baw iał się w jednym  z szynków  przy ulicy Szpitalnej , odcięto  
mu fartuch skórzany od pow ozu, wartości 86 kor. —  W  ulicy  
Stryjskiej przytrzym ano złodzieja k ieszonkow ego  Jana Kubika 
w  chwili, gdy skradł z kieszeni p. H. W eissa pugilares z kwotą  
5 kor. — M. Diamant zgubił na drodze W uleckiej książeczkę gal 
Kasy oszczędności na 71 kor.

Zgubiono broszkę z szafirem i brylancikami. Rzetelny  
znalazca zechce się łaskawie z g ło s ić , do Administracyi „Słowa  
Polskiego", gdzie otrzym a stosow ną nagrodę.

Kronika krajowa.
Przem yśl. Na cześć Rejtaua, bojownika niepo­

dległości, odegrali członkowie Tow. im. Kościuszki 
w „Sokole" duia 24-go dramat dr. Rakowskiego 
„Ocknienie*4.

Przedstawienie poprzedził odozyt.
Teatr polski pod dyrekcyą p. Czajkowskiego zjeż­

dża do Przemyśla na ośm przedstawień. Repertuar 
obejmuje najświeższe utwory sceniczne. Pierwsze przed­
stawienie we czwartek 25 b. m.

Śmiałej kradzieży dokonano w nocy z 20 na 21 
b. m. w handlu wędlin przy ul. Mickiewicza. Złoczyńcy

wyłamali drzwi frontowe i zabrali ze sklepu wszystkie 
zapasy, tudzież gotówkę z lady. Ul. Mickiewicza jest 
jedną z głównych ar te ryj komunikacyjnych, ruchliwą 
dniem i nocą i wyjątkowo strzeżoną przez poiioyę, mi­
mo to rzezimieszki zdołali ujść niepostrzeżenie z łu­
pem.

Przybył ponownie ze Lwowa rad. szkolny p. Dzie- 
dzicki i bada dalej stosuuki wewnętrzne w żeńskiem 
seminaryum nauczycielskiein, stosuuki niezdrowe, wyma­
gające radykalnej sanacyi.

Władysław Gonek, sierżat 45 p. p., ^odebrał sobie 
życie wystrz^em z rewolweru, skierowanym w skroń. 
Gonet kończył służbę i odbywał praktykę na poczcie. 
Powód samobójstwa niewiadomy.

Tarnów. Ouegdaj odbył się w sali „Sokoła" na 
dochód uniwersytetu ludowego im. Mickiewicza odczyt 
dra Leona Schiitzera na temat „Tragedya myśli".

Sala była przepełniona —  przeważała płeć piękna. 
Prelegent w piękny sposób przedstawił historyę filozofii, 
kreśląc nadzwyczaj oryginalnie różne systemy filozo­
ficzne. Zgromadzeni burzą oklasków podziękowali pre­
legentowi za wykład, który był dla słuchaczy rzeczy­
wiście biesiadą literacką.

Komitet, zawiązany w Krakowie, zaprosił tutejsze 
Towarzystwo muzyczne na 3 maja, ażeby wystawiło 
w sali teatru miejskiego „Halkę".

Kupiec tutejszy Abraham Gottlieb zbankrutował. 
Pasywa wynoszą około 20.000 kor. Na wniosek wie­
rzycieli został aresztowany.

Stanisławów. Tyfus plamisty, o którego poja­
wieniu się doniosłem telegraficznie, umieścił się na 
przedmieściu Halickiem, na Kuihyuinie, skąd krok jeden 
do miasta. Stosunki sanitarne tego naturalnego przed­
mieścia Stanisławowa wołają o pomstę do uieba i na­
leżałoby raz je gruntownie uporządkować, tymczasem 
zaś wszystko chodzi tam protekoyami i synekurami, na 
które nie ma hamulca.

Onegdaj przywieziono do szpitala tutejszego żan­
darma z powiatu bohorodczańskiego, który zapadł na 
tyfus plamisty.

W okolicy szerzą się oprócz tego szkarlatyna, 
i ospa.

Em igracya. z  Brodów piszą nam: D. 23 bin. 
przeciągnęło przez miasto nasze około 60 włościan z 
żonami i dziećmi, udając się do Kanady. Piszącemu te 
słowa, na zapytanie, co by było przyczyną tej groma­
dnej emigracyi, odpowiedział poważny gospodarz z Bie- 
lawiec, że bieda i brak zarobku. Jak więc na czasie 
byłaby pomoc pozostałej ludności, gdyby przy budowie 
kanałów wodnych, czy też kolei zajęcie dla nędzarzy 
się otworzyło, ileby rąk zdolnych do pracy krajowi za­
chowano.

W sprawie kauałów wodnych, napisał p. dr. Sta­
nisław Ritteł, sekretarz tutejszej Izby handlowej bardzo 
cenną rozprawkę, którą miał zamiar na wiecu w spra­
wie budowy dróg wodnych odczytać, ale z powodu 
krótkości czasu zaniechał; powinien tedy ogłosić tę 
pracę drukiem, by zazuajomić z ważną jej treścią szerszą 
publiczność.

Plantacye brodzkie doczekały się uporządkowania, 
a to dzięki prezesowi Tow. muz. i asesorowi p. Rozen- 
talowi, w którym ta gałąź administracyi miasta ma gor­
liwego, a co najważniejsza, nie pozbawionego estetycznego 
smaku opiekuna.

Przy tej sposobności mała, ale gorąca prośba do 
organów policyjnych w imieniu bardzo licznych mie-; 
szkańców miasta, a mianowicie o wydanie stójkowym, 
energicznego nakazu nie dopuszczania tamowania komu- 
nikacyi po chodnikach niedorostkom, którzy co kilka 
kroków, tworząc gromady, odbywają formalne wiece, 
lub też narzucają się przechodniom ze swemi uwagami. 
Jeżeli więc inne czynniki nie mogą, czy też nie chcą, 
zapobiedz temu przykremu zwyczajowi, to niechżeż go| 
polieya wykorzeni.

Podwołoczyska. Dnia 19 b. m. około godziny 
8V2, chłopak tutejszego mieszczanina, a brat sier­
żanta policyi miejskiej, napadł na dziewczynę tutejszą, 
kilka kroków od głównego traktu, prawie w środku 
miasta, zerwał jej kulczyki, przerywając przytem w 
straszny sposób uszy, kalecząc jej piersi i palce przy 
zdzieraniu pierścieni. Na krzyk biednej ofiary zbiegli 
się ludzie, a młody zbrodniarz uciekł. Powiadomiona 
żandarmerya wyśledziła go i zakutego odstawiła do 
aresztu gminnego, skąd uciekł w niewiadomy sposób, 
uwolniwszy się z łańcuszków. Żandarmerya znalazła go 
w domu zamkniętego w skrzyni, skąd dopiero pod grozą 
3 bagnetów, wylazł i dał się okuć powtórnie. Nazywa 
się B. Szymeryszyn lat 21. Dzień przedtem pobił 
w straszny sposób swego ojca. Należy on tu do bandy 
łotrów bardzo silnie zorganizowanej, niedającej wprost 
spokoju mieszkańcom naszego miasta.

R ękopisów  red a k o ya  n ie  zw raca .
A gentów do zbierania o g łoszeń  nie wysyłam y- Prosimy 

umawiać się o nie wprost, z  a d m in is tra cyą  p r zy  u licy  
C h orążczyzn y l.

A a  w szelk ie  za p y ta n ia  odpow iada adm inistracyi tyl­
ko po otrzymaniu 10 h. marki lub karty korespondencyjnej-

P ro s im y  o w yra źn e  tcyp isyw a n ie  adresów  no- 
ivych p ren u m era to ró w , ora z o n a lep ian ie  n a  p rze ­
kazach  opaskow ych  adresów  dotychczasow ych  pre-  
num  era torów .

Z  ruchu stow arzyszeń . W „Ognisku kobiet", uiica 
Jagiellońska 1. 11, w e czw artek 25 bm. odczyta p. Tenner kilka! 
najnow szych  utw orów  poetycznych . Początek o godzinie 8 wie* 
czorem.

K aw ałek 3 5  ct. Prawdziwe tyłka za znakiem ..Oiatrznoed".

z materyałów najdelikatniejszych, odpowiadające naj­
wybredniejszym wymaganiom hygieny, polecane przez 

powagi lekarskie. W  każdej apteoe do nabycia 
pod nazwą: E A Y A  mydło dla dzieoi. 239
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. W  Związku naukow o-literackim  (ulica Trzeciego Maja 5). 
w s o b o tę  27  bm. p. Wl.  Studnicki wygiost odczyt pl. .K ongresy  
s łow iańsk ie  i panslaw izm “i Początek o godz, 8.

Zapiski literackie i artystyczne.
R ep ertu a r  tea tru  m iejskiego w e L w ow ie:
W e czwartek 25 bm. po raz ostatni w  tym sezon ie: „Łucya  

z Lammermooru*, wielka opera rom antyczna w  4  aktach a  6 od ­
słonach muzyka Donizetti’ego. Ostatni pożegnalny w ystęp Lu­
dwiki Marek i gościnny w ystęp Al. M yszugi.

W  piątek 26 bm. (w znow ienie) .R ew olw er*, kom edya w  5 
aktach, Al. hr. Fredry, ojca.

W  sobotę 27 b. m. po raz p ierw szy : .M łodość*, dramat 
w 3 aktach Maksa Halbego, z udziałem pp. Bednarzewskiej, Ro­
mana, W ysockiego i N ow ackiego.

W  niedzielę 21 bm. o godzinie 3Va popołudniu: .W eso ła  
dwójka", operetka w  3 aktach C. M, Ziehrera.

W  niedzielę o godzinie 7 w ieczorem  po raz siódm y: .Ż y ­
cie na żart*, sztuka w  5 aktach Gabryeli Zapolskiej.

W  poniedziałek 28 b. m. po raz d ru g i: .M łod ość* , dra­
mat w  3 aktach Maksa Halbe'go.

P. Robert Posselt, znany zaszczytnie arty- 
sła-skrzypek, otrzymał od Ojca św. Leona XIII order 
Sw. Piotra. Artysta po chwilowym pobyoie we Lwowie, 
udaje się w tych dniach do Petersburga, gdzie będzie 
koncertować na carskim dworze.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 25 kwietnia.

S k a za n y  lek a rz .
W arszawa. Wolno praktykujący lekarz dr. 

Maryan Przyborowski, 31 lat liczący, zasądzony zo­
stał na pozbawienie wszelkich praw stanu i zesłanie 
do ciężkich robót na 4 lata ze skutkami, przewidzia­
nymi w 25 art. ust. kar. Jako szlachcica, przedstawi 
go jednak minister sprawiedliwości do decyzyi naj­
wyższej.

+ H r. J ó z e f  W ielopolski.
Kraków. Hr. Józef Wielopolski, młodszy syn 

margrabiego ^Ą iidrzęja_  Wielopolskiego, zmarł tu 
w 67 roku życia.-----

W obron ie rękodzie ła .
Kraków. Deputacya rękodzielników udała się 

do dyrektora budownictwa wojskowego, podpułkowni­
ka Rebicza z prośbą, by przy robotach uwzględnio- 
n > rękodzielników fachowych, a nie dawano robót 
niefachowym, którzy potem fachowych rękodzielników 
wyzyskują. Podpułkownik przyrzekł przychylnie po­
przeć tę prośbę.

Z n iżen ie  t a r y f  ko le jow ych  d la  n a f ty .
Wiedeń. Z początkiem maja odbędą się w mi­

nisterstwie kolejowem konferencye nad taryfami ko- 
lejowemi dla nafty. Ze strony interesentów kilka­
krotnie wyrażono życzenie w petycyach do minister­
stwa kolejowego, aby taryfy na naftę zostały zni­
żone. Kwestya ta  zostanie głębiej omówioną nakon- 
ferencyach, które się odbędą z początkiem maja. 
Słychać jednakże, jak Neue Fr. Presse donosi, że 
ministerstwo nie jest skłonne do zniżenia tych ta­
ryf. Zarząd kolei państwowych wskazuje na umniej­
szenie dochodów kolei przez zniżenie taryf i źe bu­
dżet kolei państwowych takiego zniżenia nie mógłby 
wytrzymać. Ministerstwo kolei wskazuje także na ta­
ryfy kolejowe w innych państwach.

P rze c iw  drogom  w odn ym .
Wiedeń. Za przykładem niemieckich agraryu- 

jzy także i austryaccy agraryusze czynią trudności 
w sprawie budowy kanałów i dróg wodnych.

Jak  wiadomo, przed kilku dniami ks. ochwar- 
zenberg wygłosił mowę, w której zaznaczył, że 
szlachta feudalna jest bardzo nieprzychylną dla bu­
dowy kanałów.

Wczoraj zebrało się znów na posiedzenie Zje­
dnoczenie agraryuszy Izby poselskiej, na którem 
podniesiono zarzuty z powodu przyśpieszenia sprawy 
budowy dróg wodnych, mianowicie, że przez to na­
stąpi potanienie transportu i że z tego wypłynie no- 
>va konkurencya dla agraryuszy.

Uchwalono tą  sprawą zająć się jeszcze bliżej 
i wezwać rząd, aby sprawy budowy dróg wodnych 
nie przyśpieszał zbytnio, gdyż wymaga ona głębo­
kiego przestudyowania.

Z  obozu n iem ieck ieg o .
Wiedeń. Dziś przed południem zebrała się na 

posiedzenie niemiecka partya ludowa na kouferencyę, 
ua której mają być uchwalone rozmaite postulaty, 
które mają być postawione rządowi.

Z  k o m isy  i  ko le jow ej.
W iedeń. Komisya kolejowa zebrała się dziś 

przed południem na posiedzenie i załatwiła pierwszy 
artykuł rządowego projektu ustawy inwestycyjnej. 
Artykuł pierwszy odnosi się do budowy kolei Lwów- 
Sambor-Użok-granica węgierska. Artykuł ten, po 
świetnym referacie posła S t w i e r t n i  i po uciążliwej 
dyskusyi, w której zabierali głos posłowie Kol i -  
s c h e r ,  G i ż o w s k i  i minister kolei W i t t e k ,  został 
przyjmy.

Poseł Kolischer złożył przy tej sposobności 
imieniem Koła polskiego oświadczenie, że stronni­
ctwo to wychodzi z zasady, iż kraje i korporacye

autonomiczne nie powinny przyczyniać się żadną 
kwotą do budowy dróg wodnych.

Minister kolei Wittek przyrzekł budowę kolei 
Lwów-Sambor prowadzić równocześnie z dwu stron, 
t. j. od Lwowa i od Użoka, aby także i ludności 
górskiej dostarczyć roboty i zarobku. Dalej minister 
kolei W i t t e k  po przemowie posła G iż  o w s k i e ­
g o ,  obiecał używać przy budowie sił krajowych.

Budowa kolei ma być w ten sposób prowadzoną, 
aby przy każdej sposobności można ją  zamienić z kolei 
drugorzędnej na pierwszorzędną.

Przyspieszenie dzisiejszej uchwały komisyi ko­
lejowej i udział w niej polskich członków stoi w zwią­
zku z wczorajszą konferencyą, jaką mieli członkowie 
parlamentarnej komisyi Koła polskiego przy współ­
udziale polskich członków komisyi kolejowej z rządem.

Rezultaty tej konferencyi, jak się dowiaduję, 
są następujące:

Zapewniono po 1) Budowę kolei Lwów—Brze- 
żany—Podhajce. Rząd ma dać gwarancyę za opro­
centowanie sumy 10 milionów kor.

2) Dla kolei Tarnopol—Zbaraż—Janów—J a ­
worów przyznać pierwszeństwo oprocentowania przez 
pokrycie wydatków zarządu.

3) Na projektowane wybudowanie przez Wy­
dział krajowy 160 kra. kolei lokalnej, co ma nastą­
pić w pięcioleciu, rząd daje 2 mil. kor., a gdyby ta 
suma miała nie wystarczyć, rząd gotów jest osobne 
przedłożenie każdej chwili wnieść.

4) Ze sumy 13 milionów 400 tysięcy koron, 
którą rząd w przedłożeniu inwestycyjnem przyznał 
na koleje lokalne, rząd wyznacza odpowiedne kwoty 
na koleje lokalne, Przeworsk-Bachórz i na połącze­
nie Suchej Hory z Nowym Targiem albo z Zako­
panem.

5) Rząd daje 1 milion koron na pokrycie nie­
doboru dotychczasowej budowy kolei lokalnych we 
wschodniej Galicyi.

Przy tych rokowaniach brali udział, jak już 
wspomniałem, oprócz członków parlamentarnej komi­
syi kolejowej, poseł Koliącher, Giżowski, Walewski, 
Niementowski i Stwiertnia i zastępowali energicznie 
interesa kraju i wyborców.

Z k o m isy i k o n s ty tu c y jn e j.
Wiedeń. Komisya konstytucyjna obradowała 

dziś przed południem nad wnioskiem Bareutera 
i Kaizera o zniesienie §. 14.

Również odbyła posiedzenie komisya dla niety­
kalności poselskiej.

Z obozu czeskiego.
Praga. Ze strony młodoczeskiej dotychczas 

nie postawiono oficyalnie kandydatury dr. Engla 
w okręgu Kladno-Sraichów z 5-tej kuryi, gdzie się 
odbędzie uzupełniający wybór do parlamentu w miej­
sce posła Klofacza, który, będąc wybrany w dwu okrę­
gach, złożył mandat z okręgu Kladno-Smichów. Wy­
bór odbędzie się już w przyszłym tygodniu. Czesko 
narodowi socyaliści oświadczyli, że w razie gdyby 
kandydatura Engla została oficyalnie postawioną, oni 
swej kandydatury nie postawią.

Młodoczesi oświadczyli, że będą glosować na 
dra Engla, chociażby nawet jego kandydatura nie 
została postawioną.

S k a za n i w ójtow ie.
Ołomuniec. Kilku przełożonych gmin, którzy 

kazali obębnić w swoich gminach, aby ludność nie 
kupowała nic na targu od kupców niemieckich, zo­
stało skazanych przez władze polityczne na grzywny 
pieniężne do 25 koron. Wójtowie ci zebrali się na 
zgromadzenie i uradzili, że w razie, gdyby powtór­
nie zdarzyło się coś podobnego, oni godność swoją 
złożą.

P o ża r .
Berno mor. W pobliskiej miejscowości Brze­

zina zniszczył groźny pożar 42 domów. Sześć osób, 
między temi troje dzieci znalazło śmierć przez udu­
szenie. Kilka osób zostało podczas ratowania ciężko 
ranionych.

C esarz W ilhelm  m ó w i.
Berlin. Dzienniki donoszą o mowie cesarza 

Wilhelma w Bonn. Cesarz Wilhelm w mowie swej 
upomniał syna, aby utrzymywał stosunki przyjazne 
z poddanymi i trzymał się zdania Bismarka: „Ni­
kogo się nie boimy, prócz Boga". W końcu wezwał 
go, aby baczył na to, że tylko przez utrzymanie 
narodowości niemieckiej Niemcy mogą być silne.

P rze s ile n ie  ekon om iczne w  R o sy i.
Berlin. Na tutejszej giełdzie krążyły wczoraj 

bardzo niepokojące wieści o rosyjskim przemyśle 
montanicznyin; twierdzono, że sytuacya ekonomiczna 
w Rosyi w ogóle jest bardzo groźna. Młody, sztu­
cznie do życia powołany przemysł w Rosyi; grozi 
zupełnem bankructwem, przeszło 400 fabryk musiało 
swoich robotników wydalić i zastanowić ruch 17 to­
warzystw akcyjnych w Rosyi. założonych obcym ka­
pitałem, nie wypłaca wcale dywidendy. Głównie traci 
na tem targ niemiecki.

U stą p ien ie  k a rd y n a ła  Ledóchow skiego.
Rzym. Kardynał Ledóchowski ustępuje sta­

nowczo z urzędu Prefekta Propagandy.

Mówią że następcą jego bodzie msgr. Zalewski,; 
arcybiskup Tołwiński.
, Z aprzeczen ie . \

Sofia. Pogłosce o zaręczynach księcia Ferdy-j 
nanda bulgarsidego z księżniczką Klementyną bel­
gijską, zaprzeczają ze strony bułgarskiej. j

D elcasse w  P e tersb u rg u .
P e te r s b u rg .  Francuski minister spraw za-, 

granicznych Delcasse wręczył ministrowi spraw we-! 
wnętrznych, Sipiaginowi, wielki krzyż legii konoroivej.(

R o sya  i  A u s try a . -”w -' • j
Petersburg. Nowoje Wremia pisze z okazy! 

afery arcyksięcia Fr. Ferdynanda, że Rosya w ido-] 
dalekiej przyszłości, będzie musiała zainteresować! 
się położeniem w środkowej Europie i ruchem sło-j 
wiańskim.

N ie sn a sk i w  gab in ec ie  a n g ie lsk im .
Londyn. Daily Mail donosi, że w łonie ga­

binetu angielskiego zapanowały poważne niesnaski] 
z powodu zamiaru zaprowadzenia cła wywozowego; 
od węgla. Chamberlain jest stanowczym przeciwni-) 
kiem tego cła. r j

Z P o łu d n io w e j A fry k i.
Pretorya. Jak  urzędowo stwierdzono, zabrali 

Anglicy od czasu ostatnich obliczeń jeszcze 355 
Boerów do niewoli, oraz zdobyli kilkaset sztuk broni 
i bardzo wiele nabojów. i

Londyn. Niektóre dzienniki donoszą, że wśród 
stajennych przy koniach angielskich w Transy: i a im 
wykryto wielu szpiegów boerskich którzy umyśl da: 
podawali koniom trutki, tak, — że mnóstwo koni: 
padało.

Paryż. Dzienniki potwierdzają, że Rosya ma; 
zaciągnąć we Francyi pożyczkę 500 milionową. i

Kronićzka z ostatniej chwili.
W sprawach sądownictwa krajowego

objeżdżał w ostatnich dniach radca sekcyjny minister­
stwa sprawiedliwości, dr. Albert Roesch, zachodnią Ga-j 
lioyę, a wczoraj wieczorem, dla tych samych celów,; 
przybył do Lwowa, Gościa powitali na dworcu kolejo-j 
wym wyżsi urzędnicy sądowi, a potem odbył się ban-, 
kiet w Kasynie miejskiem, w którym brał również; 
udział wiceprezydent sądu Dylewski. j

Dziś od godz. 10-tej do 1-szej konferował radcai 
Roesch z prezydentem Tchorzniekim. Omawiano dwie! 
sprawy:  J j

Przeniesienia zakładu Brygidek, a co za teraj
idzie trauslokacyi sądów lwowskich, oraz sprawęj
kreowania nowych sądowych posad. j

Co do tej ostatniej sprawy, to przedstawia się; 
ona tak, że w tym roku nastąpi zakończenie, rozpo-j 
czętej temu cztery łata organizacyi, czyli ze w tyinj 
roku po raz ostatni będą kreowane nowe posady w są-j 
downietwie.

Posad nowych, i to dobra strona obrad, będzie 
kreowanych kilkadziesiąt, a mianowicie w koncepcie
od rangi VI. aż do IX., a w mampulacy? w od IX. do,
XI. rangi.

Dziś wieczór pożegna prez. Tchorznicki dr. Roe- 
scha przyjęciem u siebie, a jutro rano gość odjeżdża; 
z powrotem do Wiednia.

Budowa nowych sądów w  G -a liey i, oraz| 
przeniesienie „Brygidek" z ulicy KazimierzowsJdej do; 
Drohobycza zostało już ostateąznie postanowione, o czem; 
prezydenta sądu wyższego we Lwowie zawiadomił bą.-‘. 
wiący obecnie we Lwowie referent budżetowy i radca< 
sekoyjny w ministerstwie sprawiedliwości, dr. Ro e s c h . '

W roku przyszłym rozpocznie się przebudowa 
gmachu „Brygidek*, kosztem 1 miliona z ł ,  jak nas 
informują, ministerstwo sprawiedliwości postanowiło 
przenieść do nowego gmachu przy ulicy Kazimierzow­
skiej (w miejsce Brygidek), sądy i więzienia karne 
z ulicy Batorego, następnie zaś rozszerzyć jeszcze 
gmach przy ulicy Batorego, gdzie mieścić się będą w y ­
łącznie sądy cywilne. W ten sposób Lwów posiadać/ 
będzie dwa scentralizowane sąd y: karny przy ulicy-
Kaźmierzowskiej i cywilny przy ulicy Batorego. Nie 
nastąpi to jednak wcześniej jak za 3 lata.

Prócz tego, przystąpi rząd wkrótce do budowy 
nowego pałacu sprawiedliwości w Krakowie, na placu 
świętego Michała, oraz sądów w Czerniowcach (pałam ), 
Bóbrce, Śuiatynie, Ustrzykach, Mielcu, Muszynie, Biały 
i Podgórzu. Kierownictwo budowy spoczywać będzie 
w rękach radcy min. p. Szkowrona.

W ojsko znów się procesuje. Wojskowość 
wytoczyła proces redaktorowi Kuryera Lwowskiego 
p. Rewakowiczowi, dr. Markowi, jako reprezentantowi 
Naprzodu,. oraz jeszcze sześciu osobom, które rzekom e 
wobec władzy zbrojnej zawiniły.

Postępowanie karne wytoczono przeciw redakto­
rowi Rewakowiczowi z powodu, że K ury er lwowski. 
przedrukował notatkę z Naprzodu, omawiającą po­
stępki wojska w Samborze. Proces odbędzie się we 
Lwowie w najbliższej kadencyi przed sędziami przy­
sięgłymi. Obrony podjęli się adw. dr. Leser i dr, 
Lilien.

Znako-
m ite

z fabryki B U D O Ł f A  H J B R Ł 1 C Z IO  w  K r a k o w ie  
są do nabyciawtrafikacii, składach papieru, sklepach

tak we Lwowie jak i na prowincyi. —  Wzory i cenniki wysyła fabryka darmo i opłatnie,
Tutki cygaretowe
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C. k. uprz. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
O d d z i a ł  d e p o z y t o w y

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek 
bieżący, przyjmuje do przechowania papiery warto­
ściowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagra­
nicznych tak zwane

IkepojE jty  s e l io w k o w ®
(S a le  I^eposits). 4

Za opłatą 25 do 35. zł. a. w. rocznie, depozy- 
fcaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej scho­
wek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, 
gdzie b e z p ie c z n ie  a  d y s k re tn ie  przechowywać 
można swoje mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak 
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy, odnoszące się do tego rodzaju depo­
zytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depo­
zytowym.

Dr. Antoni Roicki
Specyalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób ko­
biecych i pęcherzowych, leczy metodą doświadczoną długo­

letnią. Także leczenie na wzór Lindewieso i parą. 
O rdynuje od 9—11 rano, popołudniu od godz. 3—6. 

Na żądanie mogą być leki wydane z apteki w sposób 
dyskretny. — Poradnik pocztą I zł. 20 ct. Lwów, ulica Zimo- 
rowicza i. 5 1976

Dr. Karol Birkenfeld
po odbyciu dłuższych studyów na klinikach i polikli­
nikach we Wiedniu i Berlinie ze szczególnem uwzglę­

dnieniem położnictwa i chorób kobiecych, 
osiadł w  T A R N O P O L U .

stałe przebywający w Abbazyi, ordynować będzie 
w  Karlsbadzie od maja do września. Schwarze 

Rechen, Sprudeistrasse nr. 100. 2331

Bad Nauheim.
Willa Wanda, Dom polski, w pobliżu źródeł 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 kwie­
tnia, — Zgłoszenia: Pension Venvaltung, Yilla Wanda. 
?Bad Naulieim, Karlsstr. 27. 33
  t    ,  — ..... ...................

Klara "Wolfram Salo Sohmerler
zaręczeni

DOLINA KRAKÓW
w  3 s - w i e t » . i * u .  1 9 0 1  r .  2631

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 25 b. m.

Kura lwowski:
ó;i 100 rubli sr. plącą: 264*— żądają: 255*—
Za 100 marek ,  117 50 „ 117 75
20-irankówka .  19*16 ,  19.18

( B an k ro ln iczy  we Lwow ie),
Lwów dnia 2f> kwieinia.
Dziś u o lc .je n ^ z u  50 kilogramów loco  L w ów .

W a l u t a  k o r o n o w ą .

Pszenica gotow a 7*75 do 7*90. Pszenica na term lna 7*35 
J<> 7*75. Żyło gotow e 6*80 do 0*90. Żyto na tennina
c 40 do E‘,75- Owies obroczny 6*50 d o -6 '8 0 - O w ies na tennina 
d 40 do tt-60. Jęczm ień pastew ny 5*50 do 5*75. Jęczmień  
browar. 6*60 do J ' — ■ Rzepak now y 11*—  do 11*50. Lnianka 
— *— do — * . O.ioch pastew ny 6*'75 do 7 ’— . Groch
.io gotow aniu 7*50 do 12'— Wyka 8*50 do 9*—  Bobik 6*50 
lo  7*— . łłreczka 7*50 do 8*— . Kukurydza n ow a  *—  do *—  
Kukurydza s!r».ra (>*— do 6*20'. Cłnniel za 50  kilo — *—  
do — *— . K oniczyna czerw ona 46*—  do 65*— K oniczyna biała 
40’—  do 75*— K oniczyna szw edzka 6 0 ’—  do 9 5 '— Tymotka 
20’ — do 26 .—

Spirytus loco za 50  Itr. gotow y 17*— do 17’5 d ; paritas 
Tarnopol im lerimnu 16’— do 16*25,

U sposobienie lepsze trwa dalej.

%Wjtetfteilt 26 kwietnia. ilz iś o godzin ie 10, minut 80
przed pofud. ikUow.uio: Marki niemieckio 117*60 Renta m ajowa  
96*..0, W ęgierska renta koronowa 82*85, Akcye kredytowe

0 75, Kredytowe węgierskie 7 0 1 * Bank anglo-austryacki 
lK;M'50, Unionbank 564*— , Buukvereiu 493*— Laenderbank  
ł422*— ., Kolej pań. 6 9 5 '75 f I.oiabardy 101 5 0 , Elbentłial 516*—

T ow arzystw o akcyjne broni — *— Akcye tyton iow e — *— Alpi*
ny 4 8 0 '— , Riina Murauya 5 0 8 ' - ,  Prager Eiseu ------- ,
Losy tureckie 110’ —, Ruble 253*75, 20-(ranków  — ’— . 
Boden-Credit — *— ,T ram w aye — *— . Akcye gul. Banku łlip. 
— ’— . 4°/'o Gal, p o ży cz , kr. z r. 1893  — *—, 4°/o L isty  zastaw  
Banku kraj. — ’— , Listy T o w. kredyt, ziem sk. — *— .

T eudencya silna.
5 8 o r i a » ,  25 kwietnia. O godzin ie 12 iru 5 notow ano : 

Kredyty 219*10, DKconto Comraandit 189*60.
T endeucya silna.
W l«<Sej& , 25 kw ietnia. (G iełda zbożow a).
Pszenica na w iosnę od 7*93 do 7*94, p szen ica  na maj- 

czerw iec od 7*96 do 7 97 , pszenica na jesień  8*08 do 8*09, 
żyto na w iosnę od 8*05 do 8*07, żyto  na m aj-czerw iec od  
— *—  do *— , żyto  na jesień  7*16 do 7 1 6  kukurydza na maj- 
czerw iec od 5*57 do 5 58 , kukurydza na lipiec - sierpień od 
5*67 od 5 ’Gb, kukurydza na w rzesień-paździer. od 5*86 do 5 88, 
ow ies na w iosnę od 6*97 do 6 99 , ow ies na maj - czerw iec od  
6*90 d o  6*98, ow ies na jesień  od 5*99 do 6*01, rzepak na sier­
pień wrzesień od 13*90 do 1 4 — , olej rzepakow y na styczeń  
kwiecień od — *—  do — *— .

Pilna.
Piękna.
f lB iH l iip e s z t ,  25 kwietnia. Pszenica na kw iecień od  

7*64 do 7*65, na maj 7*66 do 7*68, na październik od 7 79  
do 7*80, żyto  na kw iecień od ‘7*78 do 7*80, żyto na październik  
6*76 do 6 .78 , ow ies na kw iecień od 6*76 do 6*77, na paździer­
nik 5 58 do 5*60, kukurydza na maj od 5*30 do 5*31, na lip iec  
5 39 do 5*40, Rzepak na sierp ień-w rzesień  13*40 do 13*60.

Liczna.
Dobra.
Silne.
Pochmurno.

W iadomości giełdowe.
Wiedeń, 24 kwietnia.

W ogólnych zarysach pozostała tendeneya tu­
tejszego targu niezmienioną; spekulacya nie opuszcza 
stanowiska wyczekującego, a obroty przecięcia wię­
cej, niż miernego. Nie jest to nic dziwnego, jeśli się 
weźmie pod rozwagę, w jakiem tempie postępują 
obrady parlamentarne, mające dostarczyć głównego 
materyału dla wzmocnienia sytuacyi. Prócz osobi­
stych inwektyw i wniosków, tak błahej treści, że 
sami wnioskodawcy o ich praktycznej wartości naj­
więcej powątpiewają, nie zrobiono literalnie nic. Tru­
dno t e ż  brać tutejszemu targowi za złe, że nie mo­
że dać wyrazu takiej działalności parlamentarnej, 
skierowanej głównie ku własnemu ośmieszeniu. Do­
chodzą wprawdzie wieści, że w pertraktacyach 
z przedstawicielami głównych partyj parlamentar­
nych ma być mowa także o wniesieniu przedłożenia 
budowy dróg wodnych; w przybliżeniu miano nawet 
oznaczyć wysokość pierwszej raty, lecz spekulacya, 
jak to mówią, dmucha na zimne i nie daje wiary 
prędzej, aż ujrzy. Zresztą pozostaje ciągle jeszcze 
pod wrażeniem przemówienia generalnego dyrektora 
towarzystwa auslryackich alpinów; ostatecznie wzro­
sła tylko jedna pozycya, mianowicie podatki i to 
w przeciągu ostatnich trzech lat o 700.000 koron. 
Kurs alpinów, notowany z potrąceniem superdywi- 
dendy 10 koron, byłby się jeszcze więcej obniżył, 
gdyby nie część spekulacyi, operującej zasadniczo na 
co rychlejsze wyrównanie potrącenia kuponowego. 
W innych walorach żelaznych notowano również 
niższe kursa, jak w ogóle na całym targu lokalnym, 
wyjąwszy tylko akcyj austryackiego Lloyda, którym, 
jak twierdzą, przyczyni większą korzyść zaprowa­
dzenie angielskiego cia na wywóz węgla. Byłoby to 
jednak tylko wtedy uzasaduionem, jeśliby Lloyd mógł 
angielski węgiel, posiadający pierwszorzędną wartość 
paliwa, zastąpić węglem z Austryi. Znający bliżej 
stosunki, utrzymują, że najprędzej dadzą się w tym 
celu użyć węgle z kopalni w Trifali; próba jednak 
nie tak prędko nastąpi, gdyż cała tegoroczna pro- 
dukeya jest od dawna wysprzedaną. W danym razie 
mogłaby spekulacya w zakres swych kombinacyj 
wciągnąć całkiem nowy motyw, coby jej w razie 
sprawdzenia się oczekiwań, tylko na dobre wyjść 
mogło, gdyż dotychczasowe motywa są j%lż mocno 
zużyte i nie mają wielkiego powodzenia.

Strassfurt-Leopoldshall, 28 kwietnia. (Chemi­
kalia). P o t a ż .  Zapotrzebowanie tego produktu wciąż 
rośnie, przeważnie karuelitu do nawożenia łąk. — 
S a l e t r a  c h i l i j s k a .  Tendeucya targu była dość 
spokojna i ceny utrzymały się.

Notują: Saletra chilijska: w gotowym towarze: 
8*32V2, z dostawą w kwietuiu - maju marek 8*15 
za 50 kilogramów, tara 2 kilogramy za worek 
franco cif Hamburg. — Superfosfat 17— 19 proc. po 
34 fen. za każdy prooent rozpuszczalnego kwasu fos­
forowego za 100 kilogramów, brutto razem z workiem. 
Superfosfat amoniakalny 9 +  9% (9 proc. azotu 
i 9 proc. rozpuszczalnego kwasu fosforowego) po m. 
7*25 za ceutu. brutto, razem z workiem. —  Mąka 
Thomasa: 1) kwas fosforowy po 20*75 fen., 2) kwas 
fosforowy, rozpuszczalny w cytracie po 23*— fen. 
razem z workiem przy odbiorze nie mniej, niż 100 
kilogramów loco Diedenhofen; przy zakupnie większych 
ilości zuaczny rabat. Analiza, celem sprawdzenia, bez­
płatna. Ceny innych artykułów nawozowych: Kaini- 
tu miałko mielonego, 12*4% bez worka 75 feu., a 
z workiem 2 centn. 94 f. ; Kainitu torfowego po 80 
fen. i ewentualnie 1 m. Karnalitu i Kizerytu 45 feu- 
bez worka i 65 fen. łącznie z workiem 2 oentn. z ra. 
batem 5 proc.

Baku, 23 kwietnia. {Nafta). Nafta ua Batum 
w miejscu 12 do 13 kop., nafta morska w miejscu 
8 do 8*75 kop., ropa w miejscu 9*25 do 9*75 kop., 
mazut w miejscu 12 do 12*75 kop.

Przem ysł ślusarski w Galicyi. Ze wszech
miar zasługującym na uwagę przykładem, o ile prze­
mysł mały, rękodzielniczy nic slraeil jeszcze warun­
ków bytu, a w wielu dziedzinach może skutecznie iść 
w zawody z przemysłem fabrycznym, jest bogato roz­
wijające się ślusarstwo w Galicyi, a mianowicie w Świą­
tnikach. Cała wieś prawie oddaje się temu zatrudnie­
niu. Jak wysoko stanęła tam ta galęż produkcyi, 
świadczą tamtejsze kłódki, słynne nawet po za grani­
cami kraju. Między iunemi wyrabiają tam kłódki wert- 
heimowskie systemu Chubba, które bynajmniej nie u- 
stępują zagranicznym, ale nawet znacznie je przewyż­
szają. To też i co do cen i co do pokupu walczą ślu­
sarze świątuiccy szczęśliwie na wszystkioh targach. 
Co jest u tych ślusarzy również chwalebne, to rzadka 
u nas przedsiębiorczość, która sprawia, że obywają się 
bez pośreduików i agentów i sami z produktami swy­
mi wyjeżdżają, rozwożąc je po Galicyi, Śląsku, ba na­
wet po Niemczech i Fraucyi, przez co cały zysk z tych 
wyrobów zostaje w ich kieszeni.

W r. 1900 sprzedali też ślusarze świątuiccy sa­
mych kłódek za 518.000 koron, z czego około 30.000 
koron przypada na wspomniane kłódki wertheimowskie 
systemu Chubba. Przemysłem tym zajmuje się 698 
samoistnych ślusarzy, a że ich rodziny również poma­
gają im w wyrobach, więc około 2.250 osób było 
w r. 1900 zajętych rzeczoną produkcyą, czerpiąc z niej 
swoje utrzymanie.

Jest w Świątnikach i szkoła ślusarska, do któ­
rej w roku szkolnym 1899/900 uczęszczało 64 uczuiów. 
Zakład ten rozwija się pomyślnie i raźno, a jego dą­
żeniem jest, aby we własnych warsztatach wyrabiać 
wszelkie przyrządy, potrzebne do hurtowuej fabryka- 
cyi wszystkich części składowych, wchodzących w za­
kres przyborów ślusarskich, tak, aby rzemieśluioy nie 
byli zmuszeni sprowadzać ich od obcych.

W alcow nie żelaza na górnym  Śląsku. 
Na odbytem w Gliwicach ogólnem zebraniu członków 
Związku walcowni górnośląskich skonstatowano zna­
czny wzrost produkcyi we wszystkich waloowiliach 
związkowych przy powiększająoein się zapotrzebowa­
n ą  produktu przez targi krajowe i zagraniczne. Uchwa­
lono przytem sprzedać w następnym kwartale niewiel­
ką ilość produktów po cenie co najmniej o 5 m. u a 
tonnie wyższej od praktykowanych obecnie.

Kolej państwowa (Staatsbahn) wykazuje 
za rok 1900 czysty zysk w kwocie 10 i pół miliona 
koron, czyli o dwa miliony koron więcej, niż w roku 
zeszłym. Zwyżka dochodów pochodzi niemal w y łą c z n ie  
z kopalń i domen Towarzystwa, położonych na vVę-. 
grzech. Dywidenda w roku bieżącym wynosi 32 fran­
ków, czyli o 3Va franka więcej, niż w r. z.

Śląska Izba handlowo-przemysłowa wy­
stosowała do ministerstwa kolei prośbę, aby przy stu- 
dyowaniu kanału Dunaj Odra-Wisła uwzględniona po­
trzeby Śląska, przez wybudowanie bocznego kanału do 
Opawy i Cieszyna umożliwiono transporty rozmaitego 
surowca, któryby stąd mógł w ogromnyoh ilościach? 
odchodzić do projektowanego głównego kauału. i

Z austryackiego Lloyda. Uchwalone przez 
walne zgromadzenie Lloyda zaoiąguięoie 18 mil. p0- 
żyozki zostało zatwierdzone przez rząd, pod warun­
kiem, że pieniędzy tych użyje się głównie na budowę 
nowych parowców. Równocześnie z realizacyą pożyczki 
sporządzi zarząd Lloyda szczegółowy program nowych 
budowli okrętowyoh, uwzględniająo przytem potrzeby 
wycofania z ruchu 20 Btaryoh parowców, kursująoych 
dotychczas na linii lewantyóskiej.

Na naradzie rodziny Rothsohildów, od­
bytej niedawno w Paryżu, postanowiono zupełnie zlK 
kwidoWać najstarszy dom bankowy Rothsohildów 
w Frankfurcie nad Menem.

N iewypłacalność. Wiedeński Związek . wie­
rzycieli ogłasza upadłość Abrahama Gottlieba w Tar­
nowie. ;

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

S t a n i s ł a w  S U s s o i r s l d ,

Przyjechali do Lwowa
dnia 25  kwietnia b. r.

H otel G eorge9a. J. W eisśen w olf z  Ruskiej w si»  W . 
Rosenbach z Przem yśla, St Burstin z Czerniowiec, K, JędrzeJo->, 
w icz H yżnego, J. Stadnicki z Wielkiej w s i ,  E. Lanner 2 W ie­
dnia, C. Littmann z Tarnopola, F. Burckhrad z W iednia, L  PezziT 
na z Berlina, J. Pressen z M ilatyna, dr. A. Roesz z .Wiednia, 
M. Drohojewska z Krukiewic, M. Zieliński z Strutyna, G- Sza* 
szkiew icz z Rzemienia, W  D oboszyńsk i ze Stanisławowa.

H otel F rancuski. St. Obrzut z B rzeżan, J- Zeislef 
z  W iednia, J. Ziffer z K losterneuburgu, K. Steinschnelder, E. 
Hartman z W iednia.

H otel E u ropejsk i. J. Stenzl z W iednia, T. A gopsow icz  
z Chomiankówki, J. Holz z  Kryśmierza.

G ran d  H otel . J. Janku, K. Hamel, D . Glogau, Z. So­
bek z  W iednia.

H otel C en tra ln y . E. Pasław ski, W . Okuniewski z  Czeri 
niow iec, L. W idrieh, H Beer z W iednia.

H otel JBellemte. E. Lilien z Berlina, A. Tyszecfci z Ko* 
zow ej, M. Kramer, P. Czuniak z Czerniowiec, J. Kuschak z Wl*« 
dnia, M. Ebstein z W rocławia, S. Lieberman z C zerniow iec, S. 
Frisch z Triestu.

H otel W anda . K. Pysz z W ilczyw oli, E. Koladżyn  
z Sam bom , M. Rauch z Potoka.

H otel Im p e r ia l . E. Fischler ze Stanisław ow a, Z. L ? . 
w akow ski z Russosic, L , hr. Dębicki z Jaworowa, K. Czemcryń- 
ski ze Z łoczow a.

H otel Y ictorla. T. Piotrowski z Krakowa, St. Górski 
z Dobrom ila, H. Maurer z Perechińska. R. M osiew icz.z  Szraliko- 
w a, R. Schubert z Bielska, M. Schumcheru z W iednia.
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Posłuchania.
od gudn. 11- <5o 1. popoł. v.e ś r o d y  i n l e d * t e l e  

. iiisBilostuii(H- (-’dgod/.. 1!. do 1. popołudniu w e ś r o d y  
r j l e i l a ie e  u |'i'ez\dantu kraj. dyr. skar. Korytow- 

 ̂k iego. -  < <ł goda. 11. do 1. popołudnia c o d z i e n n i e  
k dyrelAor poczt i telegrafów  B eferonieza. — Od godz. 
U . do 12. praedpoi. c o d z i e n n i e  n dyrektora kolei pań­
stwow ych. - Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z i e n n i e  
i  wyjątkiem w to r k u  > n i e d z i e l i  w prezydynni wyż­
szego sądu krajow ego; w n i e d z i e l e  wyjątkowo dla 
irzędników  z prow incji za p op^ ednieni zgłoszeniem  się . 
i d godz. 1. do 2. popal, c o d z i e n n i e  posłuchanie u mar* 
s alka, t  w yjątkiem  w t o r k ó w  1 p ią t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
l i o i o l o l y : Katedra m etropolitalnalac. (ołtarz, przed 

którym .lun Kazimierz r. 1650 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 0 0 .  Dom inikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Uzymie. --  Kościół 0 0 .  Bernardynów (szczątki zwłok  
b). Jana z Dukli, a przed kościołem  na placyku obelisk  
» posągiem  św iętego , w zniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden  
»© starszych w m ieśc ie . — Kościół 0 0 .  Jezuitów  (św. Piotra 
1 Pawła) i inne. — Katedra gr. kat. św . Jerzego w kształcie  
krzyża, z rotundą w e środku, jest jedną z ozdób L w ow a.— 
Cerkiew w ołoska ożyli stauropigiainn, w nętrze w Btyla 
juzantyńrklm . — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ry Ormiańskiej), obok cmeutarz 1 kolum na ■ posągiem  
aw. K rzysztofa. — N. b. W szystkie kościo ły , otwarte tyiko  
rano.

E n a b o m l t u e  g m a c h y  w  m l e ś e l e i  Gmacbsej 
m ow y, tuż przy ogrodzie m iejskim  (suln sejm ow a pełna 
rzeźb, w sali W ydziału krajow ego: „Unia* Matejki). — 
Katusz, na Rynku, dalej gmacb Politechniki, nowy guiach  
sądowy przy ul. Batorego, N am iestnictw o, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. KieparowBkiej, Paiao 
arcybiskupi, U niwersytet, (lim u. Franciszka Józefa, Kasa 
Bsiczęduośoi. — Warte zw iedzenia zakłady typograficzne 
„Błowa p o lsk iego”, co n ied zielę  od godz. 10. do 12. za  
zgłoszeniem  się  do Administracyi.

O g r o d y  I p a r k i :  Park na W ysokim Zamku z kop­
ii Unii „ L u b e lsk ie j”, usypanym  na pamiątkę 800-tuej

roczn icy w iekopom nego Sejm s. — ParkSrryjskf czyli Ki
liń sk iego . — Ogród m iejski (Pojezuicki) w środkum iasta. — 
W ały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. - W'*— 
(Libernsiorekie przed N am iestnictwem .

W ystawy I
— n i e u s t a j ą c a  w y s t a n a  w y r o b e n  p r z e m y .  

*»*•« k r a j o w e g o  otwarta codziennie w domu niegdyś  
Biesiadeckich  (przy placu Balickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek , czwartek i piątek. W inne dnie SO ct.

— N i e n e t a j ą c a  w y s t a w a  zjednoczonego Towa­
rzystw a przyjaciół sztuk pięknych, przy placn św. Ducha 
. 10, 1. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— IHnzeniM p rz e m y tio w e  m le jth le  otwarte
codziennie (z w yjątkiem  poniedziałków) od Ił. rano do 8. 
popoł. (w n ied zielę  i św ięta  od godziny 10 do 1).

— / a h lz d  n a ro d o w y  Im , (ła so lld e k lc li .  Bi* 
blioleka otwarta od godziny 9. do 2, s  wyjątkiem  n iedziel
1 św iąt uroczystych. Gabinet m onet i m edali polskie®  
otwarty nadto w e wtorki i piątki ta k ie  od godziny 8 do 
5 popoł.

— L n s e n in  lin ie n ia  B z led aszyd lilch w e  Lwa*
w ie, ulica Teatralna 1. 18.

T A ry fa fin lu rd n  I d o r o łe k :  Kurs dzienny zw ykły,
dorożka 2 konna «{) ct. — jednokonna 25 ct. — Jaida na 
dworzec głów ny, 2 konna 60 ot. -  1 konna 45 ct. — Za 
w iększy pakunek na k ośle  20 ct. — Jazdy do rogatek,
2 konna 50 ct. — 1 konna 85 et., na W ysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnyon 
o 5 ct. w y łe j. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zw ykły 45 ct., na dworzec 1 nł., do rogatek 80 ot., na 
W ysoki Zamek i ua cmentarze 70 ct., w nocy u 10 ct. 
w yżej.

łtozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w ażn y  o d  1-go p a ź d z ie rn ik a  JOOO.

wedle czasu środkowo europejskiego późn iejszego o 30 
minut od czasu lw ow sk iego.

K>o L w o w a  przychodzą:
Z K r a k o w a  osob. 610 rano; osob. 8 -50 rano; posp* 

1*35 w poh; osobowy 5*45 w iecz.; posp. 8*40 w lecz.; osob* 
9*45 w iecz.; posp. 2*31 w nocy. i

Z 'P o d w o io c a y  alt (na Podzamcze) osob. 3*12 w no­
cy; posp. 2-2o j)o pofuonui; osobow y 5*17pop.; usob. 10*12, 
w nocy.

Z T a r n o p o la ,  B r o d ó w  os.7‘40rano (na Podzain.).
Z O z e m  io w  l e c  : posp. lT"iO w nocy: osob. 6*20

rano; posp. i “45 w połndu.; osobow y 5*55 wieczór: 
osob. 10” -  w noey.

Ze S t a n i s ł a w o w a :  osob. 11*55 w południe.
Z R z e s z o w a :  osob. 11*45 przedpol.
Z e S t r y j a :  osob. 12*05 w nocy; osob. 8-55 rano, 

osob, I *15 w p o ł.;o sob . 10*15 w  nocy.
Ze S o k a la  : m iesz. 8*15 rano; m iesz. 6*— w ieczór 

(ostatni z Bełżca).
Z J a n o w a :  m iesz. 7*45 rano; m iesz. 12*55 popołud

25« IL w ow n odchodzą:

Do K r a k o w a  OBOb. 4*15 rano; posp. 8*30rano; oso o 
8*40 rano; poBp. 2*55 w południe; osob. 6*30 popoł.; osob  
10-50 w nocy; posp. 12*40 w nocy.

l>o P o d w o ło o a y s k  ( Podaamoia) osob. 6*43 rano; 
ni ob. 9*42 rano; posp. 2*08 popoł.; osob. 11*23 w nocy.

Do T a r n o p o la  i Brodów (z Podz.) 7*83 wieczór.

Do C z e r n i o w le o  posp. 2*51 w nocy; osob. 9 55 
przed połud.; posp. 2*45 popoł*; osob. 10*40 w nocy.

Do S t  a n i s ł a  w o w  a : osob. 6*35 rano; osob. 6-10
wieczór.

Do R z e s z o w a :  osob. 3*30 popoŁ 
Do B tr y j a  osob. 6*25 rano, osob. praed poi.. 

osob. 3 05 po połud. osob. 6*50 wieczór.
Do B o k a la  oBob. 10*20 prned poi., osob. 7*25 wie­

c z ó r  (pierwszy i do Bełaca).
Do J a n o w u :  m iesz . 9*15 przedpołudniem; m iesz.

6*13 wieczór.

Rozkład pociągów dla miasla Krakowa,
w edług czasu środkow o-europejskiego.

£ lo  K r a k o w a  przychodzą:
Ze L w o w a  osob. 4*40 rano; posp. 75** rano; osob. 8*42 

rano; osob. 1*30 popoł.: posp. 2*24popoł.; o so b .6*25 popoł., 
posp. 9*3:1 wieczór.

Z  W i e d n i u  posp. 6-C5 rano, osob. 9‘45 rano, posp. 
2-43 popoł.; posp. 8*18 wieczór; osob 10-09 w ieczór.

Z L u n d e n b  u r g i i :  osob. 5-12 popoł.
Z O ś w i ę c i m a  na Skawinę osob. 10.40 przed poi. 

9-35 w iecz.; na Trzebinię 7*30 rano.
Z N. S ą c z u  przez Suchę 6-3‘J rano, 4-50 popoł.
Z S u c h y  : osob 8.10. Z W a d o w i c  9-35 w ieeż,
Z W i e l i c z k i  osob. 11-15 rano, osob. 6-00 wiec.
Z Kocmyrzowa: osob. 7-40 rano; osob. 1.— popoł.;

osob. 7-10 wiecz,

Z M ra K o w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp. 6-31 rano, osob. 8-10 rano, osób. 

11*— przed poł., posp .2-49 popoł., posp. 8*48 wiecz., osob. 
9-15 w ieczór, osob. 10-50 w nocy.

Do We d n i a  osob. 5"29 rano, posp. 7 22 rano, osob 
2*— popoł., posp. 2-31 popoł., posp. 10*— wieczór 

Do L u n d e n b  u r g u ;  osob. 9-20 przedpołnd.
Do T a r n o w a  osob. 6M5 wiecz,
Do O ś w i ę c i m a  przez Trzebinię osob. 6-40 wierz.
Do O ś w i ę o i  m a  na Skawinę osob. 5-15 rano, osob 

3*— popoi.
Do N o w e g o  S ą c z a  na S uchę: osob. 8-5-5 przed-

połud.; osob. 7,33 w iecz.
Do S u c b y ,  W a d o w i c :  osob. 10-20 wieczór.
1)0 W i e l i  c z k i  miesz. 1-25 popoł., m iesz. wiec 
Do K o c m y r z o w a :  osob. 8.30 przedpoh; osob. Im * 

opohul.;sob . 8 ■— w iecz.

S p rz ed a ż  b i l e t d w  j a z d y  znajduje s ię  \vs 
w eLw owie w biurz wiadowczem  w Dyrekeyi kolei pań­
stwow ych przy ul. Krasickich 5 , tudzież w agencyi pism 
S. Sokołow skiego w Pasażu Hausmana.

TEATR MIEJSKI we LW OWIE.

W e  c z w a r ie K  d n ia  25 K w ie tn ia  1 9 0 1  r o k u .

Łncya z Lammermooru.
opera romantyczna w 4 akt. Donizetti’ego.

OSOBY:
Henryk Aston, nieprawy dziedzic zam­

ku Rawenswood 
Łucya, jego siostra 
Edgar Rawenswood 
Lord Artur Buklaw 
Rajmund Bidebent, ochmistrz i po­

wiernik Łucyi 
Alieya, towarzyszka Łueyi 
Norman, dowódca pachołków

p. Szymański 
pni Marek 
p. Myszuga 
p. Jaroński

p. Jeromin
pni Kasprowiczowa
p. Kiczman

C E S T T  M I E J S C  O P E R O W E :
noża part. na 5 osób 24 k. — h. —  Loża part. na 4 osób 2 4  k. — h. — Loża 
1-go piętra (gabinetowa) na 5 osób 27 k. — h., boczna na 5 osób 24 k. — h 
na 4 osoby 2 4  k. — h. — Loża 2-go piętra na 5 osób 15 k. — h ., na 8  osób  
24 k. — h., na 4 osoby 15 k. — h . - Loża 3-go piętra na 9 osób 13 k. 50  h. 
Fotel w parterze od 1— 106 6  k. — h., od 107— 196 4 k. 50. h., od 197—272 
3 k. 30 h . — Krzesło w  parterze od 1—52 3  k. — h., od 53— 186 2 k. łO  Ił. 
Fotel na 1-szym balkonie od 1--11 6  k., od 12—86 4  k. 50  h., od 37— 71 3 k. 
BO k. — K rzesło na 2-glm  balkonie od 1—17 3 k. 6 0  h., od 18—110 2 k. 
4 0  li. — K rzesło na 3-cim balkonie w I. rzędzie od 1—58 I  k. OO h., dalsze 
»d 59—11 I  k. 2 0  h ., 127—166 i od 186—227 1 k„ 117—126 i od 1 6 7 -1 8 5 , 

228—292 8 0  h.

Początek o godzinie 7-m ej w ieczorem .

- a  w s z e lk ie  z a p y ta n ia  
nhl od p o w ia d a  AdiiiinfL- 
u lr a c y a  ty lk o  p o  o tr z y -  
u ia u iu  5  e t .  m u r k i .

L
Drobne ogłoszenia.

|  Kupo i sprzedaż. |

F o r t e p ia n  krótki, czarny, 
ozdobny, praw ie n ow y, 

tanio sprzedam  240. K oper­
nika 14. 2636

F a e to o  do sprzedania Ul 
Chrzanowskiej 9. 2638

M B ies (samiec) orygin. rasy 
®- z góry św Bernarda,
1 rzeszło 075 metra wysoki, 
maści ciemnożółtej, 22 miesią­
ce, śliczny, silny egzemplarz, 
z pięknie modelowaną głową, 
hi godnego usposobienia z  wol­
nej ręki do sprzedania. Bliższa 
wiadomość w handlu Musiało- 
wicza i Janika we Lwowie.

2648

Herbatniki znakomite
Va kilo 1 zł., oraz przepyszną 
herbatę aromatyczną i silnie 
naciągającą, w eleganckich 
paczkach po 20 c t . ,  50 ct. i 
80 ct. i wyżej stosownych na 
prezeuta poleca H. TRI!) TER, 
fabryka cukrów i herbatników 
plac Maryacki 1. 7 , róg ulicy 
KoDernika. 318

UMy borna. K a w a  Va kilo 75, 
*** c*. „S y ry u sz“ ul. 3 Maja 
l. 2, Lwów. 2115

Hol i cal Pre­
mier* (ang.) 

„AT1LLA“ 
(Kretzmerj 

„Adria*
-  „ E l e k t r a "  

styryjskie, p o l e c a  najtaniej 
(już od 80 z łj  Skład maszyn 

' do szycia i rowerów

Fbbusb Rossnmanna
we Lwowie, Hotel „Belle-Vue“ 

Cenniki gratis i franco.
2183

KLOZETY
angielskie i 
s y fo n o w e
do wodocią­

gów  poleca i w ykonuje
Feliks K s i ą ż k i e w i c z
Lwów, Jagiellońska 18-20. 

Cenniki na żądanie. 107

W f li im r <Hngie 0,110 z l -f i dliii V wanny z pieca- 
* m i poleca F er­

dynand Bourdon, Jagielloń­
ska 2. 2511

g ^ leg r a n c K i faetonik, pra- 
®-^ wie n ow y do sprzedania. 
H otel krakow ski. 2617

ŁfTotor n a fto w y  S-konny 
■”  na kółkach do sprźedania. 
Skład drzewa, Piotra Skargi 
1. 4. 1794

Interesy majątkowe
i  h a n d lo w e .

I B  e s ta u r a c y a  z całem u- 
-®® rządzeniem, ogród, krę­
gielnia jest zaraz lub od 1 li- 
pca na dogodnych warunkach 
do odstąpienia, w dobrem po­
łożeniu około fabryki przy go- 
ścińbu w Winnikach koło Lwo­
wa, Pełczyński. 2644

& S p óln iK a z kapitałem 3 
tysiące koron, poszukuje  

fabryka m iejscowa p rzyn o ­
sząca czystego  zysku  1000 
koron m iesięcznie, o ferty  pod 
„Spólnik“ p rzy jm u je  Biuro 
dzienników  B ttcłistaha.

W  Sokalu dom du ży z ogro­
dem i z  zabudowaniami 

gospodarskim i do sprzedania  
z w olnej ręki. A dres : L. W ol- 
ska, Dołęga, poczta Zaborów.

W e L w o w ie  Kurkowa 14, 
do sprzedania duża realność, 
dom z ogrodem, grunta pod  
budowę. IT53

W i l l a  w  Brzuchowicach  
k orzystn ie  do sp rze­

dania. Wiad. w  knneel. ad w. 
Dra Adolfa Kohanego we 
Lwowie, ulica S ykstu ska 31.

2685

1 § ] |o m  n a  la t o  w górach 
w  Tartarowie (za Dela- 

tynem ), 3 pokoje i kuchnia 
za mierną cenę do w yn a ję ­
cia. — B liższa wiadomość w  
Biurze gazet Olszewskiego, 
Lwów. 2639

IW  S I  Kochanowskiego 17, 
l w i a )  j e s£ pokój, kuchnia 
do wynajęcia. 2628

HjJ&oKój umeblowany kawn- 
•*!.- lerski zaraz do wynaję­
cia. Miłkowskiego 2. 2646

TjgljhO wynajęcia od l l ipcabr.
pomieszkanie 7 pokoi z 

przynależytościaini na I piętrze 
przy ul 3 Maja 1. 16. Front na 
ogród miejski — z dwoma bal­
konami. Wiadomość na miejscu.

2642

Udo w yoia^ ęcia  pokój > m e­
blowany z gabinetem, pokoik 
kawalerski, stajnie. K u rko­
wa 14. 1753

|T i  o s ie w s K ie g o  1. 4L za r a z  
do w ynajęcia  7 pokoi 

z balkonem, łazienką, poko­
jem  dla sług, 2 spiżarki, wo­
dociąg. 2524

D o  w y n a j ę c ia  p rzy  ul. 
Leona Sapiehy 27, S p o ­

ko je  front, z balkonem i ku­
chnią od 1 maja 1901. B liż­
sza wiadomość u dozorcy,

2586

M rasicK ichL SO, I. pięt. 
p rzy jm u je  się dyw an y  

perskie, sm erneńskie i kn- 
ramańi do napraw y i c z y ­
szczenia. 25 Hi

T W il kolonie w akacyjne  
1^1 poszukuje się 5, 6, 
pokoi blisko Lwowa, w  oko­
lic y  zdrow ej i lesistej. P ise­
mne zgłoszenia: Dr. Bund, 
M ickiewicza 22. 2622

Ooniesisiiiit różne.
CHOROBY weneryczne
i zastarzało, obojga płci, 
choroby skórne i kobiece, 
osłabienie na tle neurasthenii, 

l e c z y  radykalnie 
ZDr. “F1 r  I s ć  2x.. 

PASAŻ HAUSMANA, Liczba 8. 
Zabiegi lecznicze odbywają się 
pod osobistym dozorem. Bada­
nia m ikroskopijne ien d o sk o - 
pijne w godz. od 8—10 i 2—6.

•2156

TTparw w y sze d ł z druku , 
W  *m.Ma cennik zegarów  i 
zegarków, firm y: Jan Selten- 
reich, zegarm istrz ck. kolei 
państw ow ych we Lwowie, 
pl. M aryacki 1. 8. Na żądanie 
w ysyła  się  bezpłatnie. 2635

M ^ ah ryK a tutek cygareto- 
w ych  „Lotos“ poleca się 

publiczności, 
cka 1. 1.

Lwów, Gróde- 
2627

MJ&racownia sztuczn. kwia- 
tów  „ f r m a “ w  S tr y ­

j u  poleca k w ia ty : kościel­
ne, do sukien, kapeluszy, 
niem niej wieńce po  cenach 
n ajprzystępn ie jszych . 2517

I g lg o d s ic e  chcący dobrze wy- 
dać zamąż swoje córki, 

niech się porozumieją ze mną li­
stownie. Adres: Skrytka poczto­
wa nr. 4, Lwów. Na odpowiedź 
marka 20 hal. 2528

W iK t dom ow y , s m a c z n y  
na św ieżem  maśle, po  

um iarkowanych cenach, ul. 
Skarbków ska 16. 2067

Ito szuka:pracy’

kto potrzebuje:

posady, 
służby, 
mieszkania, 
zbytu towarćw, 
reklamy wyrobów
dzierżawy.

- urzędników

h) Zaofiarowane.

pomocników,
leśniczych,
rządców,
lokai,
pokojówek,
kucharzy,
kucharek,
służby.

ktfl chce: j w i e k  sprzeflat
kupić łub 
podać do 

wiadomości ogółu.

n a jp r ę d z e j  i  n a j ta n ie j

uzyska  to przez 0G Ł 0S Z E M IA  

w  S łow ie  F o isk iem

a) Poszukiwane.

"HT eśn iK , technik w ykonu- 
ją c y  urządzenia lasów i 

plany leśno-gospodarczc, po ­
leca się pp. w łaścicielom  la ­
sów, „ J . G.“ O leksice poczta  
Kom arów via S try j. 2633

D a n n a  z dobrego, domu, in- 
• teligentna, poszukuje po­
sady jako towarzyszka do star­
szej osoby, ewentualnie przy 
gazecie, lub jako guwernantka 
w inteligentnym domu Zgło­
szenia w Biurze gazet Olszew­
skiego, pod „M. K “ Lwów.

2618

D n ty n o w a n y . m łody nau- 
c z y c id  poszukuje lek cy i 

na wsi. „h\ B .* Adm inistr. 
Słowa1*. 2572

P a n n a  z ukończoną 6 kl. 
gimnazyalną znajdzie po­

sadę w aptece, w mieście po- 
wiato wem „L. W", poste rest 
Lwów. 2641

l^ T a g r istra  fa r m a e y i ,  do- 
I"-®- hrze poleconego, poszu­
ku je  na dłuższe zastępstw o
apteka w  Sanoku. 2518

L e c z n ic a  dra Tarnaw­
skiego w  Rossow ie p o ­

szukuje kąpielowej. K u rs dla 
dozorczyń  szpita lnych  pożą­
dany. W iadom ości w  m aso­
waniu. N ajw ażn iejsza  odpo­
wiednia in teiigencya. 2568

A grenta podróżującego
na prow in cyę poszuku­

j e  się za prow izyą . W iado­
mość u ń rm y G ostyńsk i & 
A is, Lwów. 2574

p o tr z e h E iję  dwóch młody'7. 
i porządnych kelnerów, 
dwóch chłopaków, którzy już 
byli w restauracyi. Emil ło­
wicki, Wałowa 9. 2dii

n r o g n e r y a  Arnolda Reiioir.
w Krakowie, ul. O rod zda 

1. 38, poszukuje uzdolnionego, 
współpracownika. 245.2

iyciiowanie i nauka.
■ ^W ężczyzna udziela nauki 
1j-®- hez podręczn ików  kon­
w e rsa c ji francuskiej P ie ­
karska 5 I. 25d i

N auK a śpiewu, włoskiego i 
angielskiego ję zy k a . W iado­
mość w  A dm in istracyi „Sło­
wa*. 1753

" W .  I= x i r r h . - u . s  «Ss S .  I g r l l c i s i
L w ó w , ul. J a g ie l lo ń s k a  1. 13.

p o l e c a j ą :  811

dywany i chodniki do wszelkich pokoi oraz 
chodniki z kokosu na schody.

:M óftta7Pn»3 ż ^ f: 5 eWIickfe;
uniwersalny środek na ciężkie trawienie, brak apetytu 
i obstrukcyę, trwale działają. Cena za pudełko 2 koron.

ból ukaja przy wcieraniu przeciw podagrze i reumaty­
zmowi i innych następstwach przeziębienia. Najlepiej 

znany środek uniwersalny. Flaszka 1*80 koron 
Główna wysyłka: Aptekarz A. M oll, c k. nadwor­

ny dostawca, Wiedeń, Tuchlauben 9. W składach prowin- 
cyonalnych żądać należy wyraźnie preparatów A. MOLLA. 
Składy we Lwowie: J. Beiser, aptekarz, En gros: Piotr 
Mikolasch i Sp., Stan. Markiewicz, Musiałowicz i Janik, 

O. T. Wincklera Syn, Z. Zadurowicz i Sp. 397

4>

D i z e ^ r a
owocowe 4 letnie, jak: jabłka, gruszki, czereśnie, 

śliwki sztuka po 35 centów.
AKACYE kuliste i różowo kwitnące 50 ct. sztuka. Kasztany 
20 ct. sztuka. RÓŻE 12 sztuk 4 zł. (jednoroczne). Krzewy 
ozdobne 10 ct. sztuka jak: weigelie, deneye, szpirea i inne, 
Goździki 100 sztuk 4 zł Niezapominajki, bratki, stokrótki 100 

sztuk l  zir. — p o le c a  2172

3Z .  - C T r s a , ,  ogrodnik w Stryju.

M U 5 Z K A
P O  W I E Ś Ć .

DO NABYCIA 
W ADMINIST. SŁOWA POLSKIEGO*.
-----------------  CENA. 3 KORONY.



8 „SŁOWO POLSKIE" Nr. 193 z dnia

S z l & e l i e e k i e  d o b r a
w Górnych Węgrzech, 10 kilom, drogi od 
stacyi, oddalone kilka mii od granicy anstry- 
ackiej, 450 mórg. węg. z zabudowaniami go- 
spodarskiemi, do sprzedania za 67.000 złr. 
Reflektanci zgłoszą się łaskawie listownie: 
Jos. Lechner, Wiedeń, X V III ., Wahringer 

Ourtel nr. 29. 2632WwfUbraurf]
»sn Fteulin,

7 Naeh '
Ctibraush

vob Feeaiiru
ff| |  mentolowo kamfurowy do nacierania zewne-
K 9  Q 9 m  trznego na usunięcie bolu wyrobu P io t r a  
U m I m U I I i  C u k ie r a , aptekarza w Obertynie. Cena fl:i- 

konu 80 halerzy. Do nabycia we wszystkich 
aptekach. Główny skład w aptece pod węgierską koroną, Ja­
kóba Piepesa-Poratyńskiego, Lwów, plac Bernardyński. 2593 

STT I n s e r a t  n a le ż y  w y c ią ć  i  z a c h o w a ć . ^

u żyw a ją  „Feeolinu“
Proszę zapytać się swego 

lekarza, czy „FEE0LIN" nie jest 
najlepszym kosmetykiem na ręce, 
włosy i zęby?

Najwięcej zanieczyszczona skóra
na tw a rzy  i n a jb rzydsze  rę ­
ce otrzymują arystokratyczną 
delikatność i kształt przez uży- 

,Feeolinu“.

Udzielam wszystkie 5 losów razem na 24 rat miesięcznych 
po koron 10 lub 3Ql/2 rat miesięcznych po koron 8.

Przy zamówieniu przesłać należy przekazem pierwszą 
ratę kor. 10 resp. k. 8 — i jednorazowa należytość stem­
plową i podatkową K. 3 38 i na porto przesłania dowo­
dów 45. Następne wpłaty można przesyłać bez porta dla 
mnie do wszystkich c. k. urzędów pocztowych. Listy 
ciągnień do wypłaty losów i kalendarz wylosowań na 1901 
darmo. 2535 Z R T A H A !i  lakiery

wame „Jb'eeolinu“.
„Feeolinu jest angielskiem 

mydłem, sporządzonem z 42 ga­
tunków najlepszych i naj­
świeższych ziół

Gwarantujemy, żeF eeolin  
usuwa bez śladu zm arszczki 
na tw arzy , pryszcze, w ągry, 
czerw oność nosa itd.

„Feeolin* jest najlepszym 
środkiem do pielęgnowania, 
czyszczenia i upiększenia wło­
sów, usuwa wypadanie włosów, 
łysinę i bole głowy.

„Feeolinu jest też najna­
turalniejszym środkiem do czy­
szczenia zębów.

Kto usuwa „Feeolinu11 re­
gularnie zamiast mydła, zosta­
je młodym i pięknym.

Zobowiązujemy się natych­
miast pieniądze zwrócić temu, 
ktoby nie był zadowolonym 
z „Feeolinu". Cena za sztukę 
1 kor., 3 sztuk 2 50 k., 6 szt. 
4 kor., 12 sztuk 7 kor. Porto 
za 1 sztukę 20 hal. od 3 sztuk 
zwyż 60 hal. Zaliczka o 60 h. 
więcej. Wysyła główny skład: 
M. Feiih, Wiedeń, VII, Mariahil- 
ferstrasse 38. I. piętro. 2414

poleca najtaniej p rzed tem  M . J. G u tli &  C om p .
Dom bankowy i Kantor wymiany* Wiedeń I. Schottenbastei 14.

W . C Z O P P S/F  D r z w i,  o k n a 9 p o sadzk i
ro b o ty  kościelne, szkolne, w y s ta w y  

Lj;j: m ,  jj sk lepow e i t. p., wykonuje w miejson 
liilliliiiililil » i ń# prowincyę p o  n iz k ic h  ce n a c h

'u Parowa pracownia stolarska l i lŁ ^ s f

| |i  jyj K a r o l a  H o n r a n g a
El lic li I I I 126 L w ó w , S a p ita ln a  4 0 .  Telefon nr. 353

z taniości, eleganckiego kroju, pierw 
szorzędna firmanajstarszy galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów
Lwów, Żółkiewska 2.

(Telefon 286) 13
C en n ib i g ra t is  i Iran co .

Rok założenia 1843. s

IW. ISCOVITSCHA Bracia
we Lw ow ie, p r z y  p l. H alick im  2, 

poleca swój świeżo sprowadzony transport 
gotowych ubrań męskich, które sprzedaje 
o 20°/o taniej, aniżeli gdzieindziej. 2470

erfiimy angielskie i francuskie
W  'Róże krzaczysteI g WW* o ra z  w s z e lk ie  prasyhory to a le to w e

■w aa.a,j*wią]s:szi3rra. -wyborze -u. 241

P io t r a  M IK O L  A S C H A  fi S -k i
j we Lwowie — Pasaż Mikolascha.

w  y w  y y y f f y yw  t  r r ?  i> y r y ?  M f w t f  r y y f  F f f i i f yy y yy

na korzeniu szczepione, rozm aite śliczne odmiany, tuzin 
franco 10 koron, dwa tu zin y franco 19 koron. — B u lw y  
dahlii kaktusowych, now szych , sztuka 50 h a lerzy  i  w yże j, 

tuzin 5 do 10 koron.
S a d z o n k i s i l n e  t r u s k a w e k  i  p o z io m e k  m ie­

sięcznych, setka 3 do 5 kor., stosownie do odm iany i oka­
zów, opakowanie i porto  1 kor. od setki. J u l ia n  b r. E8r Ja­
n ic k i ,  Podhorce koło S try ja . 2640

23 r  Największy skład sukna w
z a ło ż o n y  w  r o k u  1 8 4 1  f ir m y

W SANOKU
przedtem K A Z I M I E R Z  L I P I Ń S K I

m a  n a  s p r z e d a ż  g o to w e  w  z a p a s ie :  2298
RURY ŻELAZNE stojąco lane dla wodociągów, 

gazowni itd. 
KOTŁY, LOKOMOBILE dla kopalń, tartaków 

rafineryi i t. d. 
NARZĘDZIA WIERTNICZE. 
SIKAWKI pożarne. WOZY cysternowe.

Zlecenia p rzy jm u je  D yrelccya fabryk i w  Sano­
ku, oraz biuro Towarz. we Lwowie, K ościuszki 10.

S k ła d y  k o m is o w e :
a) N arzęd zia  w ie r tn ic z e  T ow arzystw o dla han­

dlu, przem ysłu  i  rolnictw a w  Gorlicach, 
Schodnicy i Borysławiu.

b) S ik a w k i^  Lwow skie Biuro handlowe, Lwów,
ulica Kościuszki. — Związek handlow y K ó­
łek  rolniczych, Kraków, ul. Pijarska.

jeśli nie na zdrowiu na­
szych dzieci?

W praw dżie natura działa swo­
je, ale i stosowny pokarm  jest rze­
czą bardzo ważną.

Próbujcie i dawajcie dzieciom 
codziennie na śniadanie kaszę 
przyrządzoną z „Q uaker Oats*. 
Przepis do przyrządzania takiego 
śniadania umieszczony jest na ka­
żdej paczce. 324

(dawniej JURGENS) 
L w ó w , 8oH »iesk ie g o  4, Z a k ł a d  o g r o d n ic z y  

Kazimierza Piątkowskiego, Lwów, ul, Krzyżowa
poleca P. T. Publiczności do wiosennego sadzen ia :

Drzewka i k rze w y  owocowe, D rzew a alejowe. D rzew a i  
k rze w y  kw ieciste i dekoracyjne do zakładania parków. 
D rzewa i k rze w y  iglaste. Róże nisko i wysokopienne. 
Flance szparagowe. R ozsady kw iatów  zim otrw ałycli i  le t­

nich, tudzież ro zsady ja rzy n  2066
SD̂T* po rxa,jn.i±szi3rcłx cezisuołi- "S3S

ul. Karola Ludwika I. 3.
= — i .  p ię tr o . = -   ..........

Udziela pożyczki na zastaw:
Kosztowności wszelkiego rodzaju, 

Papierów wartościowych i 
Przedmiotów cennych w ogóle,

Procent umiarkowany obniża 
sią w miarę wysokości pożyczki 

Biuro otwarte od godz. 9-1 i 3-6.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Sto w. zar. z ogr. poręką, — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Hałacińskiego


